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P r z f  . i t i ą d  p o l i t y c z n y .
Lwów 12 kwietn ta.

Rząd federalny szwajcarski składa się 
z siedmiu członków, noszących tytuł ministrów. 
Z  nich w teraźniejsząi kadencyi jest sześciu 
radyirałów, a tylko jeden konserwatysta. Owóż 
niedawno rząd ten, jako baidzo dbały o kie
szeń swyr-h obywateli, wystosował do narodu 
wuelką odezwę, w któr y mn;L=, w ięcej to czy 
tam y: „M y, ministrowie, oświadczamy publicz
nie, źe rząd związkowy nie ma nic wspólnego 
z loteryą, jaką urządził kanton fryburski i że 
za skutki odpowiadać nie m yślim y...“ itd.

Dla wyjaśnienia rzeczy dodać należy, że 
kanton fryburski, jak i każdy inny w  Szwaj- 
caryi, posiada swoją autonomię, tak rozległą, że 
stanowi zupełnie oddzielne państwo; nadto że 
finansami fryburskiemi kieruje dygnitarz spe- 
nyalny,^odpowiedzialny przed ludnością frybur- 
ską i działając}7 na podstawie je j plenipoteneyi, 
1 wreszcie'.'.,ż.ę do tych finansów nikt inny nie 
ma prawa mięszania się, chyba że jest wi ;rzyoie- 
lein. W obec tego całej Szwajcaryi wydala się 
dziwną ta odezwa zrzucająca odpowiedzialność, 
której nikt nie wymagał i o którą nikt nie 
prosił.

R zecz >,ię wyjaśnia dopiero, gd I wskaże
m y cel tej nowej loteryi. Jesy nim zasilenie 
funduszami nowego k a t o l i c k i e g o  uniwersy
tetu, juki ufundowano we Frybm gu  przed trze
ma laty.

O Szkodliwości loteryi niejedno już po
wiedziano i mejetkio zupełnie słusznie. Jednak 
to złe ma jednę praktyczną stronę: jest ono 
mianowicie wybornym  środkiem do zebrania 
sporej sumy pieniędzy. To też loterya, potępio
na w zasadzie, znajduje swoje usprawiedliwie
nie w tych razach, kiedy chodzi o cel ogólny 
1 szlachetny. W szystkie loterye dobroczynne 
•służyć.-mogą typow ym  przykładem w  t y  u razie.

W  niektórych krajach lotetya stała się 
nawet zwyczajnym  środkiem wznoszenia budo
wli publicznych. W  Monachium naprzykład 
istnieją dwie loterye w chwili ob ecn e ;: iedna 
postawić ma kościół nowy, druga teatr ludowy.

Zresztą, nawet nie szukając przykładów 
za granicami Szwajcaryi, można ocenić całą 
wartość tego nagłego wystąpienia rządu szwaj
carskiego, nie wychodząc po za granicę Szwaj - 
earyi. Toć parę lat ledwie upłynęło, gdy po
stawiono wspaniałą dzwonnicę i odnowiono ka
tedrę w Bernie za pieniądze zebrane drogą lo- 
toryi. Dlaczego wtedy iząd szwajcarski nie w y 
dał manifestu do narodu? dlaczego w tedy nie 
otw arły się upusty gniewu p iasy? dlaczego 
wtedy milczeli ci w szyscy moralizatorowie pu
bliczni?

Odnowiedź łatwa. W tedy nie szło o świą
tynię katolicką, bo berneńska katedra jest pro
testancką i stanowi upiększenie miasta, bardzo 
szanowanego przez radykałów, jako gniazdo 
krańcowych pojęć. Nie trzeba się łudzić: słu
szność i prawda, szlachetne oburzenie i tyrad}7 
moralizujące, cnoty najświętsze i uczucia naj
szlachetniejsze — wszystko to stało się tylko 
orężem, którym  się walczy, rani przeciwnika i 
toruje drogę do „rządowego żłobu.& Radykalni 
są dziś u żłobu w  Szwajcaryi dobrze im 
z tern. A le pokazują się rozmaite znaki na ziem' 
i na niebie, które spokój ich zatruwają — a 
takim znakiem jest właśnie młody uniwersytet 
fryburski, który —  pomimo tysiąca przeszkód, 
jakie zwalczać musiał — rozwinął się w  krót
kim czasie w sposób, zdolny zatrwożyć tych, 
co — przez szczególną ironię historyi — odzie
dziczyli miano „liberalnych". Czasy kultur- 
kampfu nie wrócą, czują to dobrze radykalni; 
ale spokój, jaki obecnie panu; ?, nie mt że ich 
zadowolnić — i mają, zdaje się, zupełną tym 
razem słuszność. W  spokoju tym dzieje się coś 
—  przygotowuje się powoli, ale nieuchronnie, 
zmiana wielka w opinii ludu szwajcarskiego, 
zmiana, która do steru powołała niedawno w Te- 
synie i Genewie konserwatystów i która grozi

1
J przełomem w życiu politycznem  i spcłecznem 

całego kraju. Despotyzm  radykalny trwał z gó 
rą lat pięćdziesiąt. G dy raz odejdzie, więc 
można b yć ' pewnym, że na długo.

Obłudni, chcąc uchylić się od zarzutu: 
,.a katedra berneńska!" — powiadają, że to nie 
tyle sam fakt loteryi ich przestrasza, ile suma 
„sześciu m ilionów !" Zapewne to suma znaczna; 
mężowie stanu we Fryburgu ni? robią bowiAm 
nic przez pół i chcą postawić swoją wszechnicę 
na stopie pierwszorzędnej N(idzi.e o otworzenie 
wydziału m edycznego, W r ę g o  dotychczas uni
wersytet był pozbawiony). Czy się niezbyt 
daleko zaawansowali ? Ćzy m ały ten kraik 
jest odpowiedzialnym do wysokości sumy tak 
dużej ?

Odpowiedź na te obawy nie budzi żadu/jl 
wątpliwości . nie dopuszcza żadnego wahania. 
Przed laty, gdy budowano kolej w Szwajcaryi, 
postanowiono ominąć górzysty Fryburg, z po
wodu wielkie,h kosztów konsbrukcyi. . Fryburg 
uparł się przecież. Chciał być połączony z świa
tem, zgodził się pokryć nadwyżkę kosztów. 
Ta nadwyżka wyniosła ^czterdzieści milionów. 
Od lat pięciu dług jest spłacony, a nawę* 'oka
zało się, że w kasie istnieje siedin m ilionów 
oszczędności...

W ted y  to właśnie dzielny trybun ludowy, 
minister oświaty p. Phyron, zapytał wieśniaków 
fryburskieh :

„Czy ckceci.e, żeby podatki zmniejszono, 
czy  wolicie mieć uui węrsytet ?"

T ten lud fryburski, nad którego ciemnotą 
tyle łez wylano, któremu ofiarowano tyle współ
czucia z powodu tego bolesnego faktu, że mŚ- 
nerzy nie m ogli zaprowadzić w  tym  kanto
nie bezwyznauionego wykształcenia, tak mu 
odpow iedział:

„Niech podatki zostaną te same. Załóżcie 
uniwersytet na chwałę boską."

Dziś, przy rozwoju hodowli bydła i fabry- 
kacyi serów, które się tak świetnie na zeszło
rocznej szwajcarskiej wystawie zaprezentowały, 
o interesa finansowe kantonu nie można miec^ 
żadnej troski... Chyba, źe się jest radykałem 
szwajcarskim

Hrabstwo ulsterskie w  Irlandyi, walczą<3$5 
przmiiw billowi Gladslona, w ydało nastęDującą 
odezw ę,7którą ogłasza Daily Telec/raph: „C hce
m y zachować jedność brytańską, nie che -my 
naszym handlem, przemysłem i bogactwem  za
silać źebfHOzej kasy przyszłego rządu irlandz
kiego (?). Pragniemy uchronić religijną swob- dę 
'•d tyranii fanatycznych katoliekft-narndowyeL 
księży. Jostesmy zupełnie zadowolniem  ze sta
nowiska naszego w monarchii i żadnym wabi- 
kiem. nie damy się złudzie^do takiego stoprna, 
abyśm y się poddali dublińskiemu parlamento
wi. Samorząd irlandzki zniszczy nasz handel, 
rozwinie nad ne.mi celtycki despotyzm, zgnę
bi nasze wyznanie, a to wszystko dlatego, 
żeśmy niekatolicy i A nglicy . Powinniśm y tedy 
w alczyć z projektem Gladstona wszelkimi 
środkami jakie są w  ludzkiej m ocy, nie w y 
kluczając nawet wojny dom owej, której skutki 
niech ob ;iążą sumienie w rogów  państwowej 
jedności".

Bardzo poważny dziennik Mominy Post 
zapewnia, że już m iędzy oficeram' powstał 
związek ku obronie jedności państwowej. K aż
dy oficer podpisał przyrzeczenie, że przejdzie 
do szeregów ulsterskich, jeśli zacznie się wojna 
domowa. Oficerów, którzy w A ngli' kupują 
swe stanowiska, może wydalić z armii tylko 
sąd wojenny, złożony z oficerów, zatem mini- 
steryum jest bezsilne w obec tego spisku, który 
powstał przeciw samorządowi irlandzkiemu. Pu
bliczność chwali tę rokoszańską postawę w oj
ska, czemu się dziw ić nie można, skoro zacie
trzewienie się jest tak wielkie, że w brew  zasa
dzie konstytucyjnej Balfour, by iy  minister, 
m ógł zawołań: „Jak ty  rabskiego irólS naród
ściął, tak ściąć mu wolno tyrańską większość 
w pdrDmencie.d^ł

A le cóż w takim razie zostanie? Przecie 
mniejszość zawsze utrzymuje, że jest tyranizo

wana przez w'ększość. Jeśliby zastosować teo- 
ryę Bałfoura to każdy pójdzie do mniejszości, 
aby nie być ściętym, a ta mniejszość, jeśii ze
chce być sprawiedliwą, powinna siebie g iloty 
nować, bo stanie się większością i to arcyty- 
rańską.

Nie pozostaje n ic ,' jak dla ratowania sa
morządu irlandzkiego w yłączyć U lstar i ten 
jedyn y  powiat zatrzymać przy Anglii.

Nieurodzaj w Rosyi.
Pod tym tytułem -p. K. W erner pomieścił 

w „W iostniku Je w rop y ' nader pouczającą pracę, 
którą pragniemy streścić. Dzieli się ona na 
trzy części: pierwsza — poświęcona warun
kom klim atycznym  R osy i; diuga — jej wa
runkom gospodarczym ; trzecia zawiera kon- 
kluzyę.

I.
W a r u n k i  k l i m a t y c z n e .

Jako głów n y po4ód  nieurodzajów w R o
syi uważa zarówno prasa, jak i publiczność — 
zmianę^ warunków klim atycznych: brak desz
czów, wysychanie rzei; 1 jezior, a to wszystko 
jako następstwo wycięcia lasów i osuszenia błot 
poleskich. Zdanie to powstało w roku 1870-yni 
i następnych, kiedy spostrzeżone?! że paziom 
wód w znacznej części rzek i jezior środkowe' 
Europy stopniowo opada. Od tego czasu jednak 
przekouauo się, że wiele jezior napowrót napełnia 

jkię wodą, a nauka orzekła, że poziom morza 
Kaspijsk-ego podlega peryodycznemn chw iariu  
się i źe podobne zjawisko daje się także spo
strzegać w jeziorach zachodniej Syberyi. W  je 
dnym tylko okręgu iszimskim, gub. tobolskiej, 
liczono w r. 1841-ym około  360 jezior, z tych 
wiele miuło JO a nawet 40 wiorst oblewu, a 
do ośmiu arszynów głębokości polem wszystkie 
te jeziora tak dalece w yschły, że dna ich zmie- 
nily H ę w łąkę a nawet w orną ziemię. Lecz 
w )\ 1854-ym owe jeziora zaczęły się powoli na
pełniać wodą, a w r. 1859-ym wszystkie nie
mal w róciły do dawnego stanu. Podobne zja
wi- ko spostrzeżono w ś r o d k o w y c h  częściach 
północnej Am eryki, a w Australii znów prze
konano się, iz wycięcie lasów podniosło poziom 
wód i spowodowało tworzenie się now ych zbior
nic ów.

Ajawiska te naprowadziły na ni} śl, że 
mamy do czynienia nie ze zmianą klimatu, 
ale z perjodycznem  jego  chwianiem się i źe 
pow odów  tego chwiania Gę należy szukać nie 
v  'ł’z}7czyu 8cl' 'niej.-ij.: rch ,' le cz ''g ó !r ” ":s-5ycli.
być może nawet w kosm icznych w a; mikach 
nasz“ j planety. W  tym też sensie bferneński 
profesor Bruckner zakomunikował ostatniemu 
kongresowi geograficznemu spostrzeżenia awo 
nad chwianiem się, jakiemu podlegał kliinai 
Europy, dochodząc do wnio fku, iż mniej w ięcej 
co lat 35 bardziej dżdżyste i chłodne okresy 
zmieniają się z ciepłemi i suchszemi. W nioski 
te ujął on w następującą tabelkę:

Dżyżste i chłodne o k fe sy : 
lata: 1601 — lTlo^,' 1730— l?f>6 , 1766 — 1775,
1806 - 2 0 ,  1836 A.55, 1 87 1 -85 .

Suche i ciepłe okresy: 
lata: 1716 1729, 1751 — 1766, 177 > 1805.
1 8 2 1 -4 5 , 1 8 5 6 -  70, 1890 -1905

Czyli, według Brucknera, od r. TS90 wstą
piliśmy W dłuż .zy lub krótszy okras posm-L}. 
Spostrzeżenia te potwierdził meteoroL-g nie
miecki, Kremsten, tudzież Trip i Richter, do
chodząc do tych samych rezultatów inną ftjapf 
todą badań. D ługość okresów c.-hwieie się mię
dzy 25 a 40 laty, przocięciowo przyjąć mózna 
35 , a nie wynika z tego bynajmniej, aby 
w okresach dżdżystych i chłodnych nie było 
wcale upałów o.az  suszy — i na o d w ró t / ze
stawia się tu jeno porównawczo lata obu okre
sów, a wsz}Stko zależy od 5 rumieniowama 
słońca. Jeśli promieniowanie to podlega peryo- 
dycznej cbwiejuośei, to taka* sama peryody- 
czność musi występować i w zmianach atmo
sferyczn ych : w temperaturze, opadzie, poziomie 
rzek, jezior i lodowców.

Pod względem  rolniczym  suche okresy 
sprzyjają zachodniej Europie, mekre zaś lata 
Rosyi, Syberyi, A m eiyce północnej i Indy om. 
Na podstawie danych historycznych dowodzi 
też w dal-zym  ciąga autor, że i nieurodzaje 
występują również peryodycznie i że me ogra
niczają się nigdy na jednym  roku, ale na 1 ;a- 
łym  szeregu lat. Tak w X Iym  wieku v7 całej 
Europie nieurodzaj ponawia się pizez 4 tata od 
1092 do 95, w X r ily m  przez trzy lata od 1297 
do 99, w  X V Iym  i 'XA7ITym lata nieurodzajne 
i urodzajne następują po -eobie jak w przypo
wieści biblijnej krowy chude po tłustych. W  na
szym wieku pierwsze J20 lat nalćżą do urodzaj
nych i dopiero w reku 1S2.1 nastaje w Rosju 
głód. trwający trzy lata z rzędu. Po nich przy
chodzi 9-letni okres normalny, zmieniający się 
w r. 1833 w nową seryę ni'-urodzajów, która 
trapi Rosyę do reku 1Ś50. Przez te lat óśmna- 
ście było 9 lat głodow ych. 0 1  r. 1850 do 1S64 
był jeden tylko nieurodzaj w r. 1859, a później 
po nieurodzajach 1865 i 67 r. przychodzą klę
ski częściowe, dotykające tę  lub ową gubernię, 
ogolny jednak nieurodzaj zjawia się dopiero w r. 
1891ym.

Co aie tyczy  wpły-STÓw klim atycznych, 
sprowadzających nieurodzaje, to długa posucha, 
dzięki której w d y ch a ły  rzeki i błota, pękała 
ziemia, a gorzały lasy, była bezpośrednią przy
czyną klęsk jw latach: 1092f 1124. 1228, 129*7, 
1299 i 1366. Nieurodzaj znów duigiej połow y 
X Y g o  wmku 1 w poozy. ku X Y Ig e  pochodził na 
odwrćtju od nadmiaru deA«'««ów w ,*orze kw i
tnienia bóż, od zbytniej w ilgoci w czasie 
zwózki, od burz. itd. O.l roku 1523 zaczyna się 
znów posu>-.ha, a z końcem X V Ig o  i początkiem 
X V IIg o  wieku, jak wya-azujo Bfiiokner, okres 
dżdżysty i chłodny. W ów czas >to słynny głód 
w R -.s ji za B( rysa Godunowa powstał w sku
tek deszczu , trwającego 10 tygodni z rzę
du,. poczem już w sierpniu nastąpiły mrozy. 
W  XVLIIym  wie.ku (1720— 17.30) posucha. W  na
szym wieku nieurodzaj w r. 2844 ma przyczy
nę w nieustających deszczach, w r. 1846, 48 i 
i50j« w kwiorniu, maju i czerwcu posucha, pó
źniej wLgzasie zbiorów deszcz. Nadto, według 
wykazów W esołowskiego, od r. I848i- do 1852 
ani jeden rok ni o obszedł się bez gradobicia. 
W  r. 1859, 65 i 67 znowu posucha. -Gd 187G 
nastaje 15-letni o In ea-dżdżysr.y, tern dla w yw o
zu rosyjskiego korzystniejszy, że w zachodniej 
Europie owe deszcze w ywołują dziewięć z kolei 
lat nieurodzaju; natomiast w tym właśnie, cza
sie północna Am eryka powiększa swój wywóz 
sb; żfiwy do Euroi j .  ,

W7 ogóle w całej R osyi o j  r. 188U d o '90 
zboża częściej cierpiały od braku deszczu i zi
mna, aniżeli od suszy. W  r. 18S0 w wielu 
miejscowościach europejskiej R osyi oziminom 
szkodzą fatalnie silne mrozy, a następnie gra
dobicia, co powodu jo ubytek 6 ',̂  miliona rs. 
W7 18S2 ]•, w drugiej połowie lata, przychodzą 
deszcze, przeszkadzające zbiorom: w 1884 r.
gradobicia sprowadzają ubytek 4 milj. r s .; w 
1885 r., p<̂  siki ej .-uszy, Z aczyn a ją  się deszcze, 
trwające do października, zboża miejscami nio 
dopi-ują, luk:,-pnastają na pniu; w Kurlandyi 
wylew  rzek, AY r. D S 8 deizcze przypadają na 
czas kwit,u i -.nia zbóż. W reszcie , w  1889 -roku, 
w sierpniu i wrześniu nieu itanne deszcze w 
więkjfEej części gubernii czarnozmmnych, gdzie 
proso i Iireczk i tracą do 70 preA, g  lyż w wielu 
miojfecow,ościach zostają i gniją w "polu, aż tło 
początku paźuziermka.

Jośli się zważy, że w Rosyi w :ogó le , a 
zwłaszcza % t. zw. urodzajnych guberniach, 
stopień urodzajów jest niesłychanie zmienny, 
gdyż, jak wykazała t. z w. komis} a \V ałujewa. 
w gub. samarskiej pszenica deje od 100 do 300 
pudów a desiatyny, a w  Noworosyi jeden rok 
urodzajny może pow etow ać 6 lat klęsk, przeto 
„urodzaje nasze —  m ówi autor —  są r_iewó'ly 
n u zo  zawisłe od ir:jm niejszych chw iaf klima
tycznych".

„Pf-zy obecnym  stanie techniki agrono
micznej —  pisze dalej p. Wernąr —  rozporzą
dzającej już rozm aitego, rodzaju udoskonalenia

mi (marzącej nawet o sztucznych deszczacn),
. zawisłość ta jest nienormalną. Pochodzi ona 

stąd, iż z jednej stron}7 nie umiemy patrzeć 
na glebę, jak na warstat, mający dostarczyć 
żyw nościow ych produktów i w dalszym magu 
twierdzim y, że nie niica rodzi, Ucz ideho, z 
drugiej strony, i to głównie z pow oda, źe wa- 
runk' ekonomiczne, w  jakich znajduje się nasze 
rolnictwo, nie dają mu możności borykania się 
z przyrodą przy -porbąfer tych środków, któ- 
remi już rozporządzają n?si współzawodnicy w 
Europie".

Pr o jek t  pod n i e s i en i a  k r a j  s z e w s t w a  1 upaaku.
Ze wszystkich rzemi- sł żadne u nas tak szyb

kim krokiem nie zbliża się do zupełnego upadku, 
jak szewstwo. Przed laty kilkunastu jeszcze 
stanowili szew cy lwow scy pi,ważny i zamożny 
stan mieszczański, a dzis na palcach można 
policzyć tych szewców, którzy jako tako się 
mają, reszta są to srani bitdacy. A le bo też 
stosunki -zarobkowe szewców zm ieniły się do 
niepoznania, tow ar fabryk wiedeńskich i cze
skich w yrugował w yroby miejscowe, a setki 
'szewców nio mają przez większą część rokn 
żadnego zajęcia. Jeszcze w r. 1870 szewcy 
lwowscy wyrabiali obuwie na esnort do R osyi 
i Rumunii, a chociaż już . wtedy sprzedawano 
po magazynach galanteryjnych obuwie z fa
bryk wiedeńskich, jednakże ta konkureneya nie 
była dotkliwą dla naszych szewców, bo ceny 
rych labrycznych w yrobów  b y ły  me -o wiele 
tańsze, a publiczność miała większe zaufanie do 
wyrobów- szew ców lwowskich, które jakkolwiek 
nieco droższo by ły  jednak o wiele trwalsze. 
Tymczasem wzrastał coraz bardziej napływ 
obuw7ia labryczneg fj konkureneya stawała się 
coraz trudniejszą a zabójczy cios szewstwu na
szemu zadała fabryka Frenkla z Modlingu, 
która w r. 1S88 założyła w Galioyi 15 maga
zynów  obuwia, a na Bukowinie dwa. Dziś już 
zaledwie kilkunastu majstrów szewskich, zamo
żnych jeszcze z uawnych czasów, utrzymuje się 
przez to, iż daje obuwie na kredyt, ale i to im 
n iew iele  pomoże, bo większa część publirzności 
zadłużywszy się u szewca, porzuca go i kupuje 
potem obuwie w bazarach wiedeńskich za go
tówkę. W  ten sposób grozi szewcom we L w o
wie i w całej Galicyi kompletna ruina. Nie
którzy ludzie podają ten sposób ratunku, aby 
założono w kraju taką samą fabrykę, jaką ma 
Frenkel w Modlmgu. To jednak m e doprowa
dziłoby d  > '-elu Pr/.pdewKzystkmm po trzeba) >y 
na założenie takiej fabryce kaputału miliono
wego, którego w szyscy szewcy w  G alicyi na
wet w cząstce by nie zebrali, a powtóre, gdyby 
nawet zebrano kapitał i założono fabrykę, to 
nie w ieleby to pomogło, bo zaledwie kilkuset 
robotników dostałoby w niej zajęcie, a tysiące 
szewców upadłoby do reszty.

O wiele lepszy sposób załatwienia tej pie
kącej kwestyi podaje tutejszy majster szewski 
p. A dolf Alexandrowicz w memoryale, przedło
żonym W ydziałow i krajowemu. Oto proponuje 
on, aby zamiast zakładania wielkiej fabryki 
obuwia arfrg.-nizowann z dzisiejszych majstrów 
szewskich stau drobnych fabrykantów. Podzie
lić ich należy na spoecyalistów ośmiu klas, a 
mianowicie : 1) fabrykantów wierzchów męzkich, 
2) fabryk nutów wierzchów damskich, 3) fabry
kantów' w ierzohów dziecinnych, 4) fabrykantów 
spodów męskich szytych i kutych, 5) fabrykan
tów spodów damskich, 6) fabrykantów spodów 
dzic-innych, 7) fabrykantów butów dla męż
czyzn i 8ja  chłopców, 8) fabrykantów spodów 
damskich, wywrotków7 płytkich, pantofli i p ,-
p.iH&zy.

Towarzystwo handlowe piowinno przy Ba
zarze krajowym otw orzyć wielki magazyn go
towego obuwiu, dostarczanego przez tutejszych 
labi-} kantów. AV magazynie tym odbywałaby 
się sprzedaż hnrujwna kupcom i majstrom 
szewskim, utrzymującym przy swoich praco
wniani) sklepy z gotowem  obuwiem. W  lazie 
potrzeby m ógłby Bazar krajowy sam potwo-
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WSPOMNIENIA
Z PODRÓŻY DO AUSTRALII

przez
-C T T I E T S I E r i l E a - O .

antypodów—  podtrzym yw ała strudzonych prze
mysłowców.

A by  ciągle nie podkładać ognia, rozło
żyli raz —  a dobrze I W oda kipiała, bulion 
się robił, lecz i zmęczenie fizyczne i upojenie 
moralne z rozpoczętego dzieła działały także. 
Sen stulał powiek', a smętne i dalekie już 
w ycia dingów dojsnu kołysały jak śpiew ła
będzi... posnęli.

(Oiąg dalszy).

D ingi zw ietrzyły krowę, w } ły noc całą, 
krążąc wokoło łupu ponętnego i czuwających.
0  świcie ruszyli dalej. Zaczęli się spuszcza/ 
do tych olbrzym ich wąwozów. Na jakim ś za
kręcie czy  .,eden pociągnął za mocno sznurem, 
czy drugi pchnął za energicznie o kamień za
czepione taczki —  d o ść / że się przewróciły 
zawisłe na sznurze nad- przepaścią, a krowa, 
tłukąc niemiłosiernie o skały i wiszary, pozo
stawiała co lepszego jeszcze było przy ko
ściach po drodze, spadając na sam spód głę
bokiego jaru.

Ile trzeba było zachodu i pracy do w ydo
bycia  je j z dołu —  ten pojmie, kto przejeż
dżał tamtędy. W reszcie sprowadzili ^szczęśli
w ie te szczątki na miejsce przeznaczone nad 
ten strumyk sączący się w  dole, znieśli z o- 
dległej siedzieby swojej kotły, siekiery, przy
rządy i pod w ieczór już rozpoczęli fabrykę. 
Upał całodzienny zrobił swoje, a odkładanie 
do rana roboty odbył-. byr się kosztem aromatu 
przyszłego bulionu.

Nareszcie ogień ozłocił te czarne i nie
wdzięczne przeprawą skały Fabryka rozpo
częła się. Zrazu szło d ob rze ; nadzieja zysków
1 plan przyszłe) fabryki polskiego bulionu u

Przez gąszcze ciemne przedzierało się 
ciekawe słońce poranne. W  dole przy fabryce 
zmrok jeszcze panował i cisza — i spokój — 
i sny złote fantastyczne o rozgłosie polskiego 
bulionu i płynących dochodach, o domku no
w ym  zamiast budy, o meblach własnych nuast 
z listków posłania.... o czem nie śnili tam 
w  dole ?

Zbudzeni nareszcie dniem jasnym, naj
pierw poczuli woń spalenizny dokoła, a prze
tarte oczy padły na czarne zwęglone piszczele 
krowie z puszek sterczące. Sen swoje zrobił, 
og.:eń swoje.

Kopnięte puszki potoczyły się z brzękiem 
w dół głębszy —  kości spalone nawet i din
gów  nie zachęcały.

Taki to był koniec początku pierwszej fa- 
b iyk i polskiego bulionu w7 Australii. Na pra
wo z werandy, gdzieśm y w ypoczyw ali ponad 
lasów tych morzem, rozścielały się chmury 
dymu, z oddali z cz irnego tła zarośli, m igały 
ognie. To znów ps Lila się już od dw óch ty 
godni opuszczona W oronora przyjaciela mego 
Mówiła Miillerowa, że teraz wiatr w  te stro
ny nie ciągnie —  to zn ośn ie j; ale przedtem 
już chcieli uciekać z domu obawiając się udu
szenia. Gęste dym y przez cały tydzień zalega
ły ich  gospodarstwo. Palą się te lasy spokoj
nie, długo, dopoksjd im się ohce i podoba.

Podczas ostatniej ponifehy, na pół roku 
przed mnjem przybyciem , trwającej 14 miesię
cy, nietylko że w skutek braku paszy i wody 
zginęło w Austiyłkiii 12 m ilionów ow iec i siedm 
miT.onów bydła to jeszcze takie straszne poża
ry lasów rozprzestrzeniły się po kiaju całym, , 
że słońce miesiącami zfćm ione było, a e g z j-  j 
steneya w niektórych okolicach "była wprost j 
niemożliwą. K to  mógł, uciekał do Nowej 1 
Zelandyi i do Tasmanii — gdzie d eszcze ! 
padały.

1 nam już czas był do odwrotu, choć dy
m y tym  razem szły na dalSse lasy, lecz drogę 
m ieliśm y dłuższą, nie chcąc się puszczać pod 
zmrok przez niebezpieczne wertepy i gąszcze.

W ydaw szy w ięc na dalsze roboty rozpo
rządzenie Mullerom, wsiedliśmy na konie i 
znów z powrotem do Minto jechali.

Drożyna prowadziła prosta jak linia le
śna. K oloryt drzew i krzewów jakiś był 
żyw szy pod wieczór, weselszy, nie tamowały 
nam drogi ni skały ni głazy — jechało się 
nam dobrze.

Co chwila kangur, m ały pomykał przez 
drogę, zlatyw ały często papugi i inne barwne 
ptasrw j : widziałem dopiero wtedy, jak wielka 
to ilość zw ierzyny kryła się gdzieś, gdyśm y 
w południe te lasy przebywali. Pod wieczór 
zdążyliśm y do stacyi i w ycieczkę tę godnm 
po australsku zakończyli. Pan W . zostawił trę- 
zle 1 siodła naczelnikowi, a konie puszczone 
wolno od szyn kolepw yoh  — pognały jak  w i
cher znanymi sobie ścieżkami do farmy 
Gaubertów.

W ieczór w Sydney spędziliśmy w klu
bie francuskim pośród licznych towarzyszów 
podróży z Australiena-

Z  instrukcyi listowej przyjaciela mego i

z rau z u aj innych Polaków, trzy dni caekcć 
jeszcze miałem w Sydney na odpływają".}' d.i 
R ichm -jnd— River stadek n ajw iększy , uaj- 
bezpieozruejszy z tyci), którer-tam od ct.an d-) 
czasu płyną.

Przez te więc dnie nie próżnowałem . o- 
powiem, co spostrzegłem, KjpS usłyszał, na eO 
zdumiałem z podziwu dla rozumu lub ni er o:-: li
mu mieszkańców.

Muzeum bardzo ładne, bard jjo boitat-- i 
nadzwyczajnie ciekawe — tam w ięc p o i d ł e m  
najpierw. Mieść* ono wszystko,^ ttf *-4-ust;ąd,.. 
miała i ma teraz Ułożone umieją nie," naje ła
tw y 1 przystępny obraz każnemu. Y  :ąo . fau
nę lądową i morską — geologiczne okazy, 
kopalniane, przemysłowe „sw ojskich" Iu :z i 1

Objętą jest w zbiorach niefn/lfco Australia, 
ale i wszystkie wyspy oceanu Spokojnego, na
leżące do niej pod rznmuą nazwą „Austrałazyi".

Wykopalisna pierwotnych zwierząt i szkie
letów, z których imponując.) wyglądał zagi- 
niony już  ̂ ptak „moau? przewyższający po 
dwakroć największego strusia, Zaużyłbjm , wy
liczając wszystko to, co miałem w katalogu 
podkreślonego Zamiast dać przelotny obraz 
tego, co tylko w przelocie Widziałem, wolę 
przedstawić Australię tak, jak mi się wydala z 
kilkumiesięcznego pobytu u przyjaciela mego, 
wolę dać szkic żywej i dz’kięj na*ury, niż
martwy.

Obok mi zeum przelatuje co 10 minut po
ciąg kolei tak szybko, że codziennie rozjeżdża 
przynajmniej jednego człowieka — ale to po 
australsku.

Niedaleko jest wzgórze dzisiaj zabudowa
ne „ałkiem, obok którego Cook przed stu laty 
szukając jakiejś przystań' dla statku swego,

wylądował, k fcóre nazwano później Bokauy -Bay.
Majtek Jaoksrn wyszedłszy na ten pagó- 

r.-k Spostrzegł ogromną, daleko rozgałęzioną 
w iądzio zatokę. Zw rócili zaraz okrętem, opły- 
nęli wzgórze i zarzucili kotwicę, gdzirs dzisiaj 
Sydney zbudowane.

Na tę pamiątkę nazwano Sydueyską za
tokę Port-Jackson. Miasto znów, złączyło na 
zawsze nazwńska tych  dw óch odkrwwców, roz- 
óAgąjąó sic od portu przez w zgórze aż na 
drugą stronę, do Cook’s-River.

Cnodząc dalej ulicami, oryentp waiem się 
bardzo trudno i przypisuję to temu, że w.-zyst- 
nm uiice podobne do siebie, równe ,ak w sza
chow nicy, a domy szablonowo stawuane, czynią 
wszystko i wszędzie jednakie.

Katedra w gotyckim  stylu ładna — no 
i poczta z głcśnem i australskiemi rzeźbami. 
Głośnemi dlatego, iż są. w  rzeczywistości dzi
wolągami. a były  poruszane w parlamencie. 
A  propos bowiem  tych rzeźb wyaarzył się tam 
dość kom iczny epizod. G dy raz na posiedzeniu 
parlamentu chodziło o danie zapomogi jakie
muś o wątpliwych zdolnościach lii eratowi austral- 
skiemu, sprzeciwił się minister poczt, zarzą
dzający właśnie budową swego urzędowego 
gmachu ; podając za powód brak odpowiednich 
kwalifikacyi petenta. Na to wystąpienie, pre
zydent ministrów Parks (nio dawno ieszcze 
wprawdzie pracujący w warstacie Szewskim 
dziś jednak dla swoich genialnych zdolności 
pieiw szy mąż stanu Australii) dowcipnie odpo
wiedział, że australska sztuka z literaturą ,ak 
są zbliżone, iż skoro dano znaczne fundusze na 
rzeźby do poczty, to temu wydawnictwu 
literackiemu poparcia pieniężnego odm ówić nie 
można.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rzyć sklepy filialne dla drobiazgowej sprzeda
ży. Magazyn głów ny dostarczałby drobnym  fa
brykantom materyału na sporządzanie wierz
chów i spodów. A by  dać drobnym fabrykantom 
możność dokładnego poznania i nabycia w zo
rów obuwia i narzędzi pom ocniczych, należy 
z krajowego funduszu przem ysłowego zakupić 
te towary, a oprócz tego należy kosztem tegoż 
funduszu założyć dla czeladników szewskich 
szkołę kroju i towaroznawstwa, tudzież w yda
wać pismo fachowe dwutygodniowe, albo przy
najmniej miesięcznik.

Pan Alexandrowicz w memoryale swym 
cyfrow o udowadnia, jakie korzyści odniesie 
szewc wyrabiając obuwie na sposób fabryczny. 
Za podstawę obliczenia bierze on majstra pil
nego, w  sile wieku, który prowadzi swą praco
wnię przy pom ocy dwóch czeladników i jedne
go ucznia i ma cały tydzień zajęcie. Cały ten 
warsztat w yrobi obecnie przez tydzień 8 par 
bucików  i 6 par t. z. podzelowań. Tych ośm 
par bucików majster sam przykroił, wierzchy 
nakleił i częścią w rękach, częścią na maszy
nie w yszył, a oprócz tego jednę parę sam zro
bił. Resztę czasu stracił na przyjm ow -niu i 
oddawaniu zamówień, na zakupno materyału i 
inne zajęcia, terminator zaś zajęty był odnosze
niem gotow ej roboty, oprócz tego zarobił tyle, 
że pow inno to wystarczyć na jego w yżyw ie
nie. Za tych  ośm par bucików różnego gatun
ku otrzym ał 53 zł. 50 ct., za 6 par zelówek 
7 zł. 60 ct., razem więc miał dochodu w ciągu 
tygodnia 61 zł. 10 ct. Za materyał jednak w y 
dał 29 zł. 50 ct., czeladzi zapłacił 11 zł. 05 ct., 
pozostało mu więc 20 zł. 55 ct. Z  tego potrą
cić należy: czynsz tygodniow y za lokal na pra
cownię 6 zł. 50 ct., światło i opał 1 zł., zuży
cie narzędzi, kopyt i t. p. 50 ct., strata ponie
siona na gościach za dane im na kredyt obu
w ie 50 ct., podatek i dopłata do kasy chorych 
za czeladź 30 c t , razem 8 zł. 80 ct. — tak, że 
pozostaje mu czystego zarobku 11 zł. 75 ct. 
Ileż zarobi ten sam warsztat, wyrabiając fa
brycznie same buciki gem zowe damskie? Za 
podstawę obliczenia bierze p. A lexandrow icz 
parę damskich bucików gem zow ych, sprzeda
wanych w magazynach wiedeńskich po 5 zł. 
M ateryał kosztuje 2 zł. 45 c t , a czeladnikowi 
za robotę zapłacić trzeba 80 ct. D w óch czela
dników zrobi przez tydzień co najmniej 18 par, 
a majster przy pom ocy terminatora może zro
b ić 2 pary i 20 par wierzchów przykroić, na
kleić i na maszynie w yszyć. Za tych 20 par 
otrzym a w centralnym m agazynie po 4 zł. 20 ct., 
a zatem razem otrzym a 84 zł. Materyał koszto
wać go będzie 4-9 zł., czeladzi zapłaci 14 zł. 
40 ot., pozostaje mu zatem 20 zł. 60 ct. Z tego 
potrącić czynsz za lokal dalej od śródmieścia 
położony, tańszy i w ygodniejszy 4 zł., światło 
i opał 1 zł., zużycie narzędzi 30 ct., podatek i 
kasa chorych 50 ct., razem 5 zł. 80 ct. — po
zostaje mu w ięc czystego zysku 14 zł. 80 ct. 
A  zatem i majster i czeladnicy w ięcej zarobią, 
a zarobek będą mieli przez cały rok bez prze
rwy, podczas gd y  dzisiaj szew cy w porze z i
m owej przez trzy miesiące nie mają prawie 
żadnego zajęcia. Nadto trzeba wziąć i to na 
uwagę, że majster i czeladnik wyrabiając fa
brycznie jedno i to samo obuwie, nabiorą po 
kilku tygodniach takiej wprawy, że zamiast 
20, bardzo łatwo 24 par bucików tygodniowo 
w ykończyć mogą. Największą korzyścią zaś bę
dzie dla majstrów to, że w każdym ozasie do
staną w bazarze krajowym  dobór wierzchów, 
których mogą użyć także na swoje obstalunko- 
we roboty.

W  ten sposób należy zdaniem p. AIexan- 
drowicza zorganizować szew ców nie tylko we 
Lw ow ie, ale we wszystkich miastach ga licy j
skich. L iczba szewców we Lw ow ie wynosi w e
dle obliczenia Alexandrowicza przeszło 1.500 
nie licząc terminatorów.

Dla przeprowadzenia takiej organizacyi i 
pośredniczenia m iędzy szewcami a bazarem 
krajowym, należy zdaniem p Alexandrowicza 
pow ołać przynajmniej na lat kilka człowieka 
laekov/^go, szewca i towaroznawcę, któryby 
w ykonyw ał nadzór nad całem tern szewstwem 
fabrycznem  jako instruktor krajowy.

Msmoryał ten zawiera wiele bardzo tra- ! 
fnych  i zdrow ych myśli i niezawodnie zostanie 1 
w zięty pod gruntowną rozwagę.

S P R A W Y  K R A J O W E .
Jednem z najważniejszych przedłożeń, 

które W ydział krajow y przygotow ał na naj
bliższą sesyę sejmową, jest projekt ustawy o 
policyi ogniowej dla gm in wiejskich i obsza
rów dworskich. Sprawą tą od dawna już zaj- ■ 
mował się nasz Sejm. W  żadnym kraju 
bowiem  pożary nie zrządzają takich spustoszeń 
jak w G-alieyi. A  cyfra tych szkód powiększa 
się z każdym rokiem. Z dołączonego do spra- | 
wozdania W ydziału  krajowego wykazu poźa- ! 
rów w Galicyi z lat dwudziestu od r. 1870 do 1 
1889 dowiadujem y się, że gdy w r. 1870 szko- ! 
dy zrządzone przez pożary w Galicyi wynosiły

1,746.644 zł., to w  r. 1880 wynosiły one pra
wie 3 miliony, a w 1888 r. 5,990-000 zł. Z  tej 
sumy przypada przeciętnie 70 prct. na szkody 
mepowetowaue, gdyż budynki zniszczone przez 
pożar nie by ły  ubezpieczone.

To też już w r. 1890 polecił Sejm W y 
działowi krajowemu wnieść projekt ustawy o 
policyi ogniowej dla gmin wiejskich i wziąć 
pod rozwagę kwestyę ustanowienia posady 
krajowego inspektora straży ogniowych. W  
wykonaniu tego polecenia przedkłada W ydzia ł 
projekt osobnej ustawy krajowej o policyi o- 
gniowej. W  projekcie tym  przyjął W ydział 
zasadę tworzenia wspólnych okręgów pożarnych 
dla gmin wiejskich łącznie z obszarami dwor
skimi. Praw o nadzoru nad tymi okręgami 
przysłużą W ydziałom  powiatowym. Pośredni
kiem m iędzy dworem a gmiuą, tudzież między 
nimi oboma i W ydziałem  powiatowym będzie 
m iejscowa komisya pożarna, składająca się z 
delegata W ydziału  rady powiatowej, przeło
żonych obszarów dworskich i z naczelników 
gm in w skład okręgu pożarnego wchodzących. 
K om isya ta oznaczy miejscowy regulamin po
żarny, wykona przynajmniej raz do roku re- 
w izyę wszystkich budynków, oszacuje w przy
bliżeniu wartość spalnych części budynków 
tak na obszarach dworskich jakoteż i w gm i
nie, jeżeli wartość tych budynków nie jest 
wiadomą z polic asekuracyjnych, oznaczy 
m iejscowość odpowiednią na siedzibę staoyi 
pożarnej, oznaczy jakie narzędzia ogniowe i w 
jakiej ilości utrzym ywać ma stacya pożarna, 
oraz właściciele budynków, obszary dworskie, 
tudzież zakłady fabryczne i przem ysłowe znaj
dujące się w  okręgu, oznacza liczbę studzien i 
zbiorników wody, potrzebnych w każdej m iej
scowości i t. p.

Do straży pożarnej miejskiej należą prze- 
dewszystkiem te osoby, które się dobrowolnie 
do służby tej zgłoszą, a dopiero w razie braku 
ochotników, ma komisya pożarna prawo w y
znaczyć potrzebną liczbę osób z mieszkańców 
okręgu pożarnego do pełnienia obow iązków  w 
straży pożarnej.

W  pierwszym projekcie przyjął W ydział 
krajowy zasadę obow iązkow ego należenia do 
straży pożarnej wszystkich mężczyzn, zamie
szkałych w okręgu, w wieku 18 do 42 lat, 
wszelako musiał zm odyfikować to postanowie- 
m8i gdyż reprezentant rządu oświadczył, iż 
ustawa z takiem przymusowem urządzeniem 
straży ogniowej nie może liczyć na uzyskanie 
sankcyi monarszej. W  razie pożaru musi ka
żdy mieszkaniec okręgu, chociaż nie należy do 
straży, na wezwania m iejscowej władzy nieść 
pomoc przy gaszeniu pożaru, w  przeciwnym  
razie będzie karany. W łaściciele studzień, sa
dzawek, stawów, m łynówek i innych zbiorni
ków w ody nie m ogą zabronić czerpania wody 
z tych zbiorników podczas pożaru. K ażdy w ła
ściciel koni musi na zarządzenie w ładzy miej
scowej albo kierującego gaszeniem pożaru do
starczyć koni i zaprzęgów za wynagrodzeniem  
oznaczonem w regulamine pożarnym. Mogą 
być także użyte do gaszenia pożaru zaprzęgi 
zamiejscowe, znajdujące się przypadkowo na 
m iejscu pożaru. Gm iny i obszary dworskie tej 
samej m iejscwości, obowiązane są wzajemnie 
ze strażami swemi bez wynagrodzenia i bez 
wezwania śpieszyć na ratunek o tyle, o ile 
każdej z nich nie grozi niebezpieczeństwo. — 
Także sąsiednie okręgi pożarne obowiązane są 
w razie dostrzeżenia pożaru u sąsiada nieść 
pomoc, jeże li nie są na swoim własnym obsza
rze zagrożone. Każda gmina i każdy obszar 
dworski obowiązane są starać się o to, aby 
zawsze posiadały dostateczny zapas w ody do 
gaszenia pożaru. Tam, gdzie nie można urzą
dzić studni, należy zakładać cysterny lub sa
dzawki, które przynajm niej raz na rok mają 
być czyszczone.

Koszta sprawienia narzędzi i rekwizytów 
ogniow ych dla stacyi pożarnej, tudzież utrzy
mania pogotowia ponoszą gm iny i obszary dw or
skie w  stosunku wartości posiadanych budyn
ków. Oprócz tego musi każdy właściciel domu 
zaopatrzyć się własnym kosztem w niezbędne 
rekwizyta. K ońcow e paragrafy ustaw}' zawie
rają postanowienia o postępowaniu podczas po- 
żaiu i po pożarze, a mianowicie, kto ma kie
rować ratunkiem, kieuy można naruszyć pry
watną własność w celu gaszenia pożaru, jak 
należy dochodzić przyczyn pożaru itp.

Przekroczenia tej ustawy, o ile nie podle
gają ustawie karnej lub budowniczej, karane 
będą grzyw ną od 50 ct. do 25 zł., albo aresz
tem. od 12 godzin do 5 dni. K ary pieniężne 
w pływają do funduszu utrzym ywania rekw izy
tów ogniow ych w m iejscowym  okręgu pożar
nym. Oto są głów ne postano*wienia projektowa
nej ustawy.

J K e i O a i  i K k - A .
Lwów 11 Kwietnia.

Mianowania. Cesarz nalał sekret irzowi niini- 
stermalnemu w ministeryum sprawiedliwości, Witoł-

sharakter radzcy sek-! dowi Hausnerowi., tytuł i 
' cyjnegc.

P. Stefan Czarne-ki mianowany zo-itał kance
listą Namiestnictwa i przydzielony do służby w sta
rostwie rohatyńskiem. 1

Starszy inżynier kolei Karola Ludwika, Emil 
Pohlmann we Lwowie , mianowany został inspekto
rem cementniczym dla Gładcy i.

Wydział krajowy nadał opróżnioną przez śmierć 
ś. p. dra Krówczyńsfeiego posadę prymaryusza w 
kraj. szpitalu powszechnym we Lwowie, dr. Micha
łowi Swiątkiewiczowi.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie przeniosła koutrolora pocztowego Karola 
Motała z Przemyśla do Lwowa.

Konkursa. Ministeryum wojny rozpisało kon
kurs na 25 miejsc w instytutach dla sierót po ofi
cerach, na 190 miejsc, w wojskowych niższych szk 
łach realnych, wreszcie na 60 mi.-jsc w Akademii 
wojskowej w Wiener-Neustadt i w Akademii tech
nicznej wojskowej w "Wiedniu. Miejsca te, są zu- 
jiełnie bezpłatne, lub-wpołowie bezpłatne, a nadane 
będą z początkiem roku szkolnego 1893/94. Równo
cześnie będzie do obsadzenia 31 miejsc w Akademii 
marynarki w Riece.

Odznaczenie. Sekretarz legacyjny austro-wę- 
gierskiej ambasady w, Konstantynopolu , hr. Kozie- 
brodzki , otrzymał turecki order „ Osmanie “ trzeciej 
klr-sy.

Slllby. Onegdaj w kościele ar hikatedralnym 
we Lwowie odbył się ślub panny Luiwiki Heyden- 
reiehównej, córki śp. Michała, jenerała wojsk pol
skich i śp. Elizy z O/trojakich., z p. dr. Piotrem 
Kucharskim, cenionym lekarzem, prym. szpitalika 
im. św. Zofiii.

W sobotę dnia 15 kwietnia o godzinie 7 wie
czorem odbędzie się v  kościele 0 0 . Bernardynów 
ślub panny-Jadwigi Baylównej, córki Anieli i Sta
nisława Baylów, z p. Piotrem Kozłowskim.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 13go b. m. o godzinie szóstej wie
czorem.

Wystawa sztuk pięknych nie będzie już oświe
tlaną wieczorem, — natomiast otwartą będzie od go
dziny 10 do 5 po południu.

Wybory do Sejmu- Jedno z pism lwowskich 
doniosło, iż wybór y, opróżniony wskutek śmierci śp. 
Leona ks Sapiehy mandat poselski do Sejmu, ofia
rowali p. Tadeuszowi Oieńskiemu, marszałkowi po
wiatu zaleszczyckiego. Owóż zwracamy uwagę tego 
pisma, że śp. Leon lis. Sapieha w ostatniej kaden- 
cyi posłem sejmowym nie byi i przez śmierć jego 
żaden mandat poselski nie został opróżniony.

Z teatru Oprócz wymienionych przez nas 
przed kilku dniami artystek i artystów ustąpili ze 
sceny naszej pp. Kliszewsey, Myszkowski i Laskow- 
ski P. Fiszer, jak donoszą pisma warszawskie, udaje 
się do Chicago, gdzie występować będzie ze znako
mitymi swymi monologami. Kuryer stanisławowski 
donosi, iż p. Szobeit przenosi się do Stanisławowa 
do teatru p. Kwiecińskiego. Pani Kliszewska została 
zaangażowaną do Warszaw}'. P. Jerzyna podpisał 
kontrakt z dyrekcyą i pozostaje wre Lwowie.

Dyrekcya teatru zaangażowała do operetki te
nora p. Karpińskiego. Panna Praunówna przenosi 
się z dramatu do operetki.

Z górnictwa. Starostwo górnicze w Krakowie 
opracowało nowy projekt jirzepisów górniezo-policyj- 
nych dla kopalń nafty i wosku i udzieliło go do 
zaopiniowania krajowemu Towarzystwu naftowemu 
w' Gorlicach, nie chcąc w sprawie dotyczącej ogółu 
górników postanawiać cośkolwiek bez zasiągnięcia 
ich uwag. Wczoraj odbył się w jednej z sal W y
działu krajowego zjazd dwunastu delegatów' okręgów 
górniczych galicyjskich, ; który rozpatrywał przedło
żony sobie projekt i zaproponował kilkanaście zmian 
i poprawek. Zmiany mają głównie na celu przynie
sienie ulgi drobnym przemysłowcom górniczym. Obra
dy nad tym przedmiotem trwały do późnej godziny. 
Dalszy ciąg obrad odbędzie się około 20 b. m. 
w Gorlicach lub Krośnie. Przy sposobności podno
szono także niektóre myśli, mające na celu zape
wnienie należnego stanowiska żywiołowi rodzimemu 
w galicyjskiem górnictwie.

Raut. W  sobotę 14 kwietnia odbędzie się raut 
w kasynie miejskiem. Początek o godzinie 8 wie
czorem. Dla panów strój balowy.

Zgromadzenie tygodniowe Tow. politechniczne
go we Lwowie odbędzie się we środę dnia 12 b. m. 
o godz. 6 wieczorem

Gospody szynkarskie. Na ostatniej ee3yi
uchwalił Sejm wezwanie do Dyrekeyi gal. funduszu 
propinacyjnego. ażeby przy wydzierżawieniu upra
wnień szynkarskich, starała się w oznaczeniu wa
runków, juk niemniej także w wyborze osob stości 
dzierżawców dążyć do stopniowej zmiany typu 
szynków i k, rozem w naszym kraju w gospody 
schludne i przyzwoita dl . moralnego i materyalnego 
stanu ludnośi i nie szkodliwe.

Na powyższą iezolucyę sejmową otrzymał Wy
dział krajowy odpowiedź, iż ze względu na ustawę 
z dnia 22 kwietnia, która w §. 3 określa ściśle
zakres działania władzy, dy.ekcya funduszu propi
nacyjnego zaledwie w małej części może zadosyć 
uczynić inteneyom zawartym w i ezoluoyi sejmowej

Na mocy tego paragrafu bowiem leży w za
kresie dyrekeyi tylko prawo wolnego wyboru oso
bistości na dzierżawę prawa propinacyi, tudzież

możność kontraktowego unormowania stosunku dzier
żawnego pod względem wykonywania tego prawa, 
że zatem przy wyborze osób dzierżawców stara się 
oddawać w dzierżawę propinacyę poprzednim wła
ścicielom tego prawa, baczy na interesa właścicieli 
browarów, gorzelń, większych destyiarń i tym przy 
równych warunkach innnych oferentów daje pierw
szeństwo.

Co się tyczy samego wykonywania prawa 
propinacyi, to zastrzeżone jest w §. 5 prawo władz 
politycznych cenzurowania osobistości przyjmowa
nych przez dzierżawców na szynkarzy i przestrze
ganie przepisów mających na celu położenie tamy 
opilstwu i lichwie, wreszcie co do wyglądu lokal- 
ności do wyszynku służących, a zatem, że wszystkie 
te okoliczności usuwają się z pod wpływu dyrekeyi 
funduszu propinacyjnego. Dyrekcya funduszu pro
pinacyjnego zapewniła w końcu Wydział krajowy, 
iż gotową jest działać jak dotąd w duchu rezolucyi 
sejmowej, lecz co się tyczy ustępu tej rezolucyi 
w którym jest mowa o stopniowej zmianie ogólnego 
typu szynków i kar zem w naszym, kraju, jest zda
nia, iż czynność tą należy pozostawić decyzyi władz 
ustawodawczych, do których zakresu kwestye te 
należą.

W Brodach zajmują obecnie umysły wszyst
kich dwie sprawy. Pierwszą jest wybór burmistrza. 
Niektórzy są zdania, by wybór burmistrza zostawić 
aż do nowych uzupełniających wyborów, ale zastępca 
burmistrza p. Kulak nie zgada się na to , gdyż za 
wielki ciężar w obecnym czasie spadłby na jego 
barki; zdaje się więc, że w najkrótszym czasie na
stąpi wybór „głowy11 miasta. Między kandydatami 
wyliczają pp. Kulaka, Janiszewskiego, H. Kapelusza 
i Kolischera.

Drugą sprawą jest zachowanie się księży ru
skich z Zabłociec na pogrzebie śp. Mikołaja Ł k o 
ckiego, ucznia ósmej klasy gimnazyalnej. Póki kole
dzy zmarłego śpiewali ruskie pieśni, odbywa! się 
smutny obrzęd w porządku, gdy jednak zaśpiewano 
także polską pieśń kościelną, uczuł się tem ura
żony tak ks. Dawidowicz z Brodów, jak i ks. Der- 
liea, wikary zabłotecki. Obaj kapłani nie wytrwali 
nawet do końca w przyzwoitym spokoju, bo gdy 
po ruskiej przemowie ucznia Potopnyka, przemówił 
także kolega zmarłego Missona po polsku , rzucił 
ksiądz Dawidowicz, przewodniczący obrzędu, łopatą 
w ziemię i nie rzuciwszy na grób grudki ziemi, 
oraz nie zaśpiewawszy „Wicznaja pamiat11, uciekł 
z wikarym ks. Derlicą z cmentarza. Taki postępek 
ruskich księży, z których jeden, ksiądz Dawidowicz, 
jest katechetą w gimnazyum brodzkiem, dotknęło 
niemile nietylko rodzinę śp. Łotockiego, ale i wszyst
kich opokojnych ludzi, a bardzo złym przykładem 
zgody poLko-ruskiej jest dla kolegów zmarłego, ucz
niów gimnazyalnycb.

Hendygiera odstawieno w sobotę z więzienia 
krakowskiego do zakładu karnego w Wiśniczu.

Defraudacya. Pogoń donosi, iż w Tarnowie 
aresztowano ekspedytora pocztowego Józefa Węgrzy
nowicza, liczącego 19 lat. Przy sortowaniu listów 
zabierał on zwykle listy nadeszło z Ameryki, wy
bierał z nich pieniądze, a listy rzucał do stawu. Ma- 
nipulacye jego odkryto dopiero przed kilku dniami

Cholera. W  Kudryńcach zachorowała w sodo- 
tę jedna osoba, w niedzielę zaś dwie. Jedna umarła. 
W  leczeniu pozostaje 10 osób.

Na tyfus we Lwowie zachorowało ogółem 211 
osób, przeważnie na ulicy Łyczakowskiej i Francisz
kańskiej, Od kilku dni nikt więcej nie zachorował i 
epidemia z dniem każdym słabnie.

Lwowska stacya ratunkowa. Wczoraj znany
filantrop dr. Jaromir br. Mundy, sekretarz i założy
ciel ochotniczego Towarzystwa ratunkowego w W ie
dniu, oddawał p. prezydentowi Mochnackiemu jako 
gospodarzowi miasta nowo urządzoną i wyposażoną 
przez wiedeńskie Towarzystwo stacyę ratunkową.

Pierwszy impuls do jej założenia dał radny 
miejski dr. Stroynowski. Rada wniosek jego uchwa
liła i postanowiła w zasadzie utworzyć taką stacyę, 
ale sprawa ta nie wyszłaby tak prędko ze sfery 
projektów, gdyby nie pomoc wiedeńskiego Towa
rzystwa. Na pierwszą wieść o zamiarze lwowskiej 
reprezentacyi dr. Mundy ofiarował swe usługi i 
przybył nawet osobiście do Lwowa, aby urządzić 
tę stacyę. Przybory ratunkowe darowane miastu
naszemu przez wiedeńskie Towarzystwo przedsta 
wiają wartość przeszło 10.000 zlr.

Stacya mieści się w dwóch pokojach w gma
chu ratuszowym w par: erze od strony ulicy Domi
nikańskiej i Grodzickich. Z i kilka dni będzie ona 
oddaną do publicznego użytku i utworzony będzie 
do niej osobny wchód wprost z Rynku. Czerwona 
latarnia z napisem „L. T. R .“ (lwowskie Towarzy
stwa ratunkowe) w dzień i w nocy wskazywać bę
dzie jej lokal, tak, że szukają'}’ pomocy nie będą 
błąkać się po korytarzach gmachu ratuszowego, 
leez wprost z ulicy będą mogli wejść do stacyi.

Pierwszy pokój, który jest zarazem kancelaryą 
i poozekalnią dla lekarzy i pełniących służbę ich 
pomocników, zawiera szafy z bandażami, lektyki do 
przenoszenia chorych, łóżka przenośne i operacyjne, 
szafki z narzędziami chirurgicznemi, położniczemi, 
wzierniki i mnóstwo innych rzeczy.

Prawdziwe bogactwo przeróżnych przyrządów, 
środków lekarskich i t. d. mieści się w pokoju dru
gim, uposaż,oi ym zupełnie na wzór takich pokoi 
urząizanych przez dra Mu: dy’ego w innych mia

stach monarchii austryackiej, w których istniej * 
Towarzystwa ratunkowe. Mamy tam szafy z banda
żami, szarpiami, szynami i innymi przyborami po 
trzebnymi do pierwszej pomoc}' prz; nieszczęśli 
wych wypadkach, skaleczeniach, złamaniach nog’ 
lub ręki itp. Szafy te wyposażył dr. Mundy tak 
obficie, że znajdujące się w nich przybory wystarczą 
na cały rok, gdyby nawet stacya musiała bardzo 
często funkoyonować w nieszczęśliwych wypadkach. 
Dalej widzimy walizki z przyborami. Malutkie to 
walizki, a zawierają wszystko, czego potrzeba dla 
niesienia pierwszej pomocy. Nie zapomniano o ni- 
czem. Obok leży kasetka zawierająca antidota prze
ciw truciznom. Wóz ratunkowy wezwany na pomoc 

| zawsze zabiera z sobą walizkę z przyborami i ka- 
1 setkę z antidotami Kasetka, cho. iaż maleńka, za

wiera antidota na wszystkie trucizny. Ułatwia 
przeto wielce zadanie lekarz >wi, mając, bowiem do 
czynienia z samobójcą, który usiłował pozbawić się 
życia przez zażycie trucizny, nie potrzebuje do
piero posyłać po antidota do apteki i przez ocze
kiwanie na nie opóźniać ratunku, lecz wprost się
gnąwszy do kasetki, znajdzie odpowiedni lok, aby 
unicestwić działanie zażytej trncizny. Oprócz tego 

! w kasetce tej znajduje się pompa żołądkowa i 
obcążki do otwierania ust tym samobójcom, którzy 

| albo nie chcą, albo z powodu kurczów nie mogą 
. o‘worzyć ust i zażyć antidotum,
| Nie zapominał także dr. Mundy, iż czasami 
i należy nieść pomoc obłąkanym. W  szafie znajdujemy 

przeróżne przyrządy służące do ich transpertu,
| prześcieradła, pasy, kaftany, które nakłada się fu- 
, ryatom itd.
• W rogu poknju stoi apteczka zaopatrzona we
j wszelkie lekarstwa i przybory. Oprócz tego, znajdu

jemy w niej mnóstwo przyrządów chirurgicznych, 
.wykonanych jak najmisterniej i D»jdokładDiej z glinu 

(aluminium). Między innymi przyborami znajduje się 
lampka elektryczna. Wielkości zwykłej, małej, rę z- 

I nej latarni, zawiera w sobie elementa wytwarzające 
j prąd elektryczny i akumulatory, a za {wciśnięciem 
1 guziczka , malutki drucik platynowy rozżarza się i 

rzuca naokół snopy światła elektrycznego, stosunko
wo bardzo silnego. Akumulatorom elektryczności 
dostarczają elementa płynne. Lampka taka palić się 
może bez przerwy przez 8 godzin. Po tym czasie 
g.śnie i musi być napełnioną na nowo odpowiednim 
płynem, któryby znów dalej wytwarzał elektryczność 
i światło.

! Lampki takie mogą oddać wielkie usługi i po-
, winny znaleść zastósowanie w górnictwie. Przy uży- 
i waniu ich bowiem wykluczonem byłoby niebezpie

czeństwo zapalenia się nagromadzonych gazów i uni- 
kniętoby przez to bardzo wielu nieszczęśliwych wy- 

| padków; ale niestety, lampki te kosztują po 180 ztr.
1 i wyrabiane są tylko w Londynie. Ludzie bogaci 

w Anglii, zaprowadzili je przy swoich powozach.
W  końcu znajdujemy w tym pokoju dwa łóżaa 

operacyjne, sporządzone według najnowszych przepi- 
, sów i wymagań higieny i chirurgii, paczki zawie 

rające instrumenta, bandaże, szarpie i wiele innych 
' przedmiotów.
| Nadto przywiózł dr. Mundy z sobą 6 gołębi
pocztowych, które ułatwiać będą porozumiewanie się 
między główną stacyą centralną a jej filiami, lub 
też między stacyą centralną, a wozem ratunkowym, 
wezwanym na pomoc po za Lwów, gdzie już nie ma 
komunikacyi telefonicznej. Wówczas gołębie utrzymy
wać będą związek i przenosić rozkazy, wyjaśnienia 
i t. d. Każdy z gołębi ma swój numer i nazwę. 
Dodać należy, iż dr. Mundy bandaże, szyny, szar
pie, watę, niektóre środki lekarskie i przybory 
kancelaryjne zakupił we Lwowie, u naszych kupców.

Naczelnikiem stacyi jest dr. Edward Stroynow- 
sk i, a do służby w niej zgłosili się pn, Uker-jo ■ 
dr. Dekańaki, Helmann, Frankowski, Krygowski, 
Legezyński, Pappee, Selzer, Sokal, Stahlberger, 
Urich i Zawadil.

Oprócz tego nocną i dzienną służbę pełnić bę
dą tam uczniowie lwowskiej szkoły weterynaryi, 
którym nauki, jak mają nieść pierwszą porno-, 
udzielał asystent dra Mundy’ego, lekarz wiedeński 
dr. Oransz.

Na podwórzu ratuszowem znajdują się dwa 
wozy ratunkowe, jeden przeznaczony do transportu 
osób chorych na zakaźne choroby, drugi zaś do prze
wożenia osób dotkniętych nieszczęśliwemi wypad
kami. Pierwszy wóz już oddaje wielkie usługi i był 
wielokrotnie używany do transportu osób chorych 
na tyfus z mieszkania uo szpitalu.

Drugi wóz może wygodnie pomieścić dwóch 
chorych. Urządzenie jego jest bardzo praktyczne. 
Znajdują się w nim dwie lektyki, dające się bardzo 
łatwo wysuwać i wsuwać, na których można umie
ścić chorych i przewieźć ich z miejsca wypadku, 
na stacyę.

Całe to urządzenie odebrał wczoraj p. prezy
dent od dra Mundyńgo i serdecznie mu za to po
dziękował. Dr. Mundy oświadczył, iż jeszcze kilka 
dni zabawi we Lwowie, aby praktycznie urzędują
cym na stacyi uczniom weterynaryi pokazać, jak 
się ma postępować 1 przy niesieniu pierwszej po
mocy chorym.

Przez przyspieszetiie otwarcia tej stacyi, dr. 
Mundy miastu niespoźyc-.ie się zasłużył, i jak naj
szczersza należy się mu za to podzięka. Dr. Muudy 
w skromności swej wymawia się jednak od wszel-
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

I w  duchu wciąż powtarzała ten wyraz, 
jak  nieprzytomna, _ bo w je j skołatanej głowie 
zaczęły myśli całkiem się mącić. Ł zy kręciły 
się w oczach

Lecz prędzej , niż pojąć mogła co to się 
s ta ło , podchw ycił ją pan W ładysław, ak 
p iórko, i z nią na ramieniu poszedł jeszcze 
raźniej. I  dobrze z ro b ił !

Rotmistrz uderzył się ręką po czole , po
tem skoczył do T yry i — taki śmiałek! —- od
raza w pół ją  objął. Lecz ona mu się w y
rwała.

— Nie pozw alam ! — rzekła zadyszanym 
głosem

—  A  ja  o pozwolenie nie pytam ! — odrzekł
I  choć się wzbraniała , choć prychała na

niego jak  kotka, nic nie zważał, jeno podniósł 
ią i posadził na ręce.

— A  co?  •— spytał z zadowolnieniem, —
Praw da, że dobrze?

Ale ona patrzyła nań chmurnie, odpycha
ją c go od siebie rękami.

—  Nic to ! — pomyślał. — Oswoi się , a to 
g ru n t!

I okrutnie mu się chciało powiedzieć jej, 
że nie może inaczej być, tylko tak, że ona dla
n ie g o , a on dla niej , i że muszą razem żyć

i tuzin tatarczątków wyhodować w Baldamisz- 
kach. A le się w  język  ukąsił.

— To nie ucieknie ! rzekł w duchu. — Już 
ja  w  tem !

A  tymczasem odetchnąwszy Anulba m ó
wiła do pana W ładysława:

— Pamiętasz w Białorzeczu?... Tak mnie 
przenosiłeś przez row y i strum yki?... A le teraz 
nic to... Ciężko ci.

— Ani troch ę ! Takbym szedł całe życie.
— Ile-to śmiechu wtedy bywało! — ciągnęła 

Anulka —  Swawoliliśmy, puste dzieciaki! Ja
kie to wsz}Stko daw ne, inn e, jak sen...

—- O j, nie jak  sen, A uulko! Tem dawnem 
ży łem , jak  oto korona tego św ierku , co choć 
wysoko odrosła od z iem i, przecie jej sokami 
się żywi. Razem z końcem naszej wojny sta 
nęło we mnie ż y c ie , urwało s ię , jak nożem 
ciął. Przyszła ostatnia niewola, ciągła męka 
ciała i duszy, lecz to był inny św ia t, który 
tamtego nie tknął w pamięci. A le pierwszy 
wielki b ó l , naprawdę wielki poczu łem , gdym  
ciebie obaczył obok Olgerodego.

— A  mnie wtedy jak b y ło !.. Żebyś wie
dział!... Cóż miałam robić?!...

—  Chciałem zaraz u iekać...
.— "Widzisz !... L t , niedobry jes.eś!...
— A le teraz , A u u lk o , już żaden Olgerode 

nam nie zamąci.
— O , żaden!... nigdy!...
— Moja ty perełko! Powiedz-że mnie cichu

tko : kochasz ?
Anulka , przymknąwszy oczy, milczała.

— Nie powiesz ?
Zarumieniła się A n u lk a , jak jutrzenka 

śliczna, i spojrzała mu w oczy.

—  Przecie wiesz, — szepnęła.
— W iem  , wiem , moje ty szczęście ! moja ty 

gwiazdko koehaua'... Nie co było  w Białorzeczu, 
ale późniejsze jest właśnie snem. Gdzie te cier
p ien ia , gdzie te rozpacze? Ani śladu i c h ! . ... 
Mój B o ż e ! W szystkoś mi zw rócił, wszystko 
nagrodził i jeszcze więcej dałeś!... Tak ,po 
strasznej burzy okręt z poJartemi żag lam i, ze 
złamanym sterem wpływa do cichej ostoi. Na 
zielonym  brzegu widzą znękani żeglarze znajo
m ych, krewnych, uśmiechniętych radośnie, wy- 
ciągających ręce na powitanie I już nikt na 
okręcie nie pamięta przebytych trudów, rozpa
czy, cierpień , wszyscy rozpromienieni nadzieją, 
pewnością szczęścia Tak oto i z nami, prawda 
Anul ko?

— Ufajmy w Bogu
Któż nie wygląda końca przeciwności

i tego życzenia nie bierze za rzeczywistość, 
wtedy zwłaszcza-, gdy uśmiech szczęścia rozbu
dzi wszystkie nadzieje 1 Jednak szczęście jest 
jak  zalotnica: przyrzeczeń nigdy nie dotrzy- i
muje w ca łości, a często uśmiechem wabnym 
pokrywa zdradę.

W  trop za nimi szedł Olg rode z wyżłem 
Nachodką.

Las napełnił się głuchym  szmerem. Ciągle 
słychać było niby jakieś szepty, rozsuwanie ga
łęzi, przebieganie; czasami coś orzękło, czasami 
rozległ się trzask suchej gałęzi i potem na 
chwilę robiło się cicho. Tak w gąszczu idzie 
naganka.

A  jak przed mą uchodzą bystronogie je 
lenie, zatrzymując się z rzadka, aby podniósłszy 
głow y wysoko, w  rozdęte chrapy wciągnąć po
wietrza, tak karawana, posuwała się cicho, ostro

żnie i wyszła nareszcie na grzbiet gory. Tu 
wszyscy razem się zatrzymali. Niżej rosnący 
las leżał pod ich nogami, nie zasłaniając doli- 

: ny, z której właśnie w yszli; widzieli więc ją  
1 jak na dłoni, z wązką smugą w ody i z koza- 
: kami nad nią. A le i ci kozacy zaraz ich spo- 
| strzegli, w ięc między nimi ruch się uczynił,
! w yciągali ręce, widocznie się naradzali, potem 

cała kupa cwałem pomknęła w bok, aby górę 
okrążyć, i właśnie tak sunęła się po ziemi cie 
mną plamą, jak  nikły cień chmury, pędzonej 
wichrem.

A  tymczasem w lesie szmer się zwiększył, 
przybliżył, zmienił się w  łomot.

Obie kobiety pobladły ze wzruszenia, 
wstrząsały się nerw ow o; Chas kręcił głową, 
wydym ał tłuste wargi i powtarzał złamanym 
głosem :

Będzie samotrzask, będzie! A  nie mówi
łem ? Niech-że to pioruny zatrzasną!

O czy  wszystkich zwróciły się na pana 
W ładysława, który rzekł spokojnie:

— Rozkielznać k on ie ! Popuścić im rze
mienie !

I  zdjąwszy szłyk, ocierał czoło. Niektórzy 
spojrzeli nań ze zdziwieniem ; w oczach Anu ki 
błysnęło p-zerażenie, ale oparłszy się o ramię 
pana Władysława, zara.z się uspokoiła; Tyrze 
było już wszystko jedno, bo strasznie była przy
bita, rozżalona na siebie, na świat cały, że obcy 
mężczyzna niósł ją  na rękach. A le właśnie ów 
mężczyzna był dlateg > rozpromieniony, jak sa
mo szczęście, i tak mówił do W abram a:

—  A  co, stary? Ślic.na pozycya! Możnaby 
tu wytrzym ać szturm całej dywizyi.

— Czemu nie! —  odparł ataman. — W ytrzy 
mamy, jeśli będzie rozkaz.

A le tłusta twarz Chasa, który to słyszał, 
odrazu krwią się nalała; parsknął gniewnie, po
tem zaczął się m acać: śni, czy na jawie słyszy?

—  Nie porywaj się kotku na niedźwiedzia! — 
mruknął.

Spojrzał na Harunów, ale oni jak w tęczę 
patrzyli na patia W ładysława, więc odwrócił 
się, splunął i rzekł z oburzeniem :

— C ym bały!!
Lecz pan W ładysław nie myślał czekać 

Olgerodego, jeno chciał, aby konie wytchnęły, 
bo z doświadczenia wiedział, że po takiem gra
moleniu się na górę, one nie pójdą ochoczo 
w dół, a właśnie teraz prawie stroma ścieżka 
spadała z grzbietu w głęboki wąwóz, ocieniony 
drzewami.

Po chwili tedy dał znak — i karawana 
ruszyła. Leez teraz droga była j szcze trudniej
sza, niż przedtem. Na ślizkich głazach, pokry
tych mchem wilgotnym, konie potykały się 
i padały nieraz tak ciężko, że się długo pod
nieść nie m ogły. Czasem tr/.eba było kłaść się 
na ziemi i pełznąć, ciągnąc za sobą konie, któ
re opierały się, przysiadały na tylnych nogach 
i z przerażeniem w oczach patrzyły w prze
paść. Czasem znowu zatrzymywali się nad urw i
sk em, które czyniły ogromne głazy, wyrastają
ce z g ó iy  jak długie garby, jak tarasy, jak płe
twy u r y b y ; więc tu, zamiast w  dół. trzeba 
było iść w poprzek góry, szukając przejścia.

(Ciąg dalszy uastąpi).
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kich owaeyi, i twierdzi, iż uposażając lwowską sta
cy ą, apfłuił tylko swój obowiązek: niesienia za
wsze pomocy nieszczęśliwym. Szczera podzięka i 
cześć tak zacnemu filantropowi i niech trudem jetęo 
założona stacya nie-ie biednym ratunek i ulgę i je
dna mu błogosławieństwa nieszczęśliwych, którzy, 
dzięki jemu , ujdą nieraz śmierci lub ciężkiej cho
roby.

Od p. Sękowskiego, nowego posła ziemi tar
nowskiej, otrzymujemy pismo, w którem nam do
nosi, że w sprawodaniu ze zgromadzenia pizwlwy
borczego w Tarnowie, ogłoszonego w nrze 79 Prze
glądu, zaszedł ten błąd, iż szanowny poseł mówił 
w ogóle o kierunku oświaty w naszych szkołach 
ludowych, a nie w szkołach rolniczych. Sprawy 
szkół rolniczych całkiem nawet nie poruszał.

Seminaryum duchowne w  Kielcach zostało — 
jak donosi Czas — zamknięte na cztery lata. Siedmiu 
profesorów wywieziono do cytadeli warszawskiej. 
Krąży niestwierdzona dotąd pogłoska, źe ks. Sawicki 
w drodze do Warszawy umarł w skutek paraliżu 
serca. Szesnastu alumnów zatrzymano jeszcze w Kiel
cach, a resztę wydalono. Gubernator kielecki Iwa- 
menko udał Bię do Warszawy, gdzie podobno ma 
się starać o przyznanie pewnej kwoty na utrzyma
nie stałej asysty dla biskupa kieleckiego podczas 
nabożeństw.

Z Czerniowiec piszą nam: Zakres działania 
n:( lawno utworzonego w mieście naszem konsulatu 

muńskiego zostanie wkrótce rozszerzonym, gdyż 
ma być mu powierzonem zastępstwo interesów ru
muńskich także na Galioyę.

Z obawy przed zawleczeniem cholery rząd 
Rumuński poczyni! od strony granicy galicyjskiej 
różne zarządzenia, wskutek czego zarząd kolei pań
stwowych na Bukowinie musiał powstrzymać prze 
azd podróżnych do Rumunii pociągami nocnymi.

Bezpieczeństwo w Czerniowcach pozostawia 
wieie do życzenia, napady w okolicy miasta, a na- 

■et w mieście nie są rzadkością. W  drugi na- 
przykład dzień Wielkanocy, towarzystwo złożone 
z czterech osób wyszło na przechadzkę do podmiej
skiego lasku, w powrocie napadło ich trzech uzbro- 
jonych drabów, którzy nożami i palkami poranili 
s nie spacerowiczów. Napastników zdołano wykryć 
i pochwycić.

Inneg brutalnego napadu dopuściło się pięciu 
żołnierzy 41 pp., którzy we czwartek wieczorem 
napadli na ulicy jakąś dziewczynę, zakneblowali 
jej usta, skrępowali ją i tak się nad nią znęcali, że 
jest obecnie ciężko chora.

Biali murzyni. Gazeta koło; yjska w ru/e 25 
z dnia 5 bm. zamieściła następujący artykuł:

Powracający z Rumunii robotnicy opowiadają 
rzeczy takie straszne a zarazem wsrętne, że dziwi
my się prawdziwie, w jaki sposób się to dzieje, iż 
po tern wszystkiem, po tylu doświadczeniach bole
snych, są jeszcze wśród naszych włościan setki ta
kich, którzy idą na lep pokątnych ajentów i nio 
zabezpieczywszy się zgoła niczem przed niesumien- 
nośc ą tych wyrafinowanych oszustów, udają się do 
Rumunii na robociznę. Oto wiązanka faktów; mamy 
je z pierwszego źródła, bo od człowieka, który wła- 
snemi oczami na nie patrzał.

Icek Pomper z Kołomyi jest jednym z najruch
liwszych dostawców towaru lu izkiego do Rumunii. 
Przed kilku miesiącami —  opowiada Dawid Arono- 
wicz z Jass — umówił się Pomper z Kostakim An- 
gelidim, pełnomocnikiem właściciela dóbr w Rumunii 
Eugeniusza Filipescu, źe za umówioną cenę 150 zł. 
do robót w lesie Poeni obok Jass dostawi dwio piły 
czyli dziesięciu ludzi. W  rzeczy samej handlarz to
waru ludzkiego dotrzymał umowy, albowiem dostawił 
w oznaczonym terminie zgodzonych w Kluczowie 
wielkim i Rungurach robotników do Jass i oddr.l 
on Kostakiemj Angelidiemu Gdy, przenocowawszy 

pod strażą, robotnicy zapytali Argelidśego o warunki 
i zażądali zaliczki, dowiedzieli się, że Pomper pobrał 
już całomiesięczną należytość. Poczęto szukać o -zu- 
sta i oto pokazało się, że on jeszcze w nocy ulotnił 
się, a wraz z nim i paszporty jego ofiar. Nastąpiła 
teraz bardzo zwykła w Rumunii scena. Chłopi oszu
kani przez żyda nie elicą udać się na robotę do 
lasu; nowy ich pan używa argumentów najwymo
wniejszych i będących tu najbardziej w użyciu, tj. 
pięści i harapa. Naturalnie, że biedni ulegli prze
mocy i musieli odrobić to, co wziął za nich sprytny 
oszust. Ale ofiarom udało się przedtem uwiadomić o 
całej sprawie konsulat austr.yacki w Jassach, który 
zapewne upomni się o krzywdę poddanych austrya- 
ckich i zażąda ukarania winnych.

Takich ajentów pokątnych, trudniących się do
stawą robotników do Rumunii, mamy w Kołomyi i 
na Pokuciu cały legion.

Onegdaj Abraham Aszlienazy i Kalman Peisaeh 
z Luczy obowiązali się dostarczyć stu robotników 
pewnemu Grekowi do Tutowy. Robotników tych za- 
n ówili oni częścią u Mojżesza Łajby Koppelmana z 
Pistynia, który ich zebrał w Utoropacb, częścią zaś 
u Srula Feigera z Szeszor i Akreszor.

Ten handel ludźmi, bardzo intratny dla ajen
tów, prowadzi się za wiedzą władzy, która ze skwa- 
pliwością dla nas w ( rost niezrozumiałą wydaje pasz
porty każdemu ajentowi. Okoliczność ta jest tem 
dziwniejsza, że u nas wydanie paszportu osobom w 
innym celu za granicę się udającym połączone jest 
z trudnościami i stratą czasu Sprawa ta ma także 
swą stronę odwrotną. Jak z jednej strony ajent po- 
kątny nie daje robotnikowi najmniejszej gwarancyi, 
że pracodawca dotrzyma warunków umowy zawartej 
przez ajenta, tak znowu z drugiej strony pracodawca 
sam prtzyjąć musi takich robotników, jakich mu ajent 
posłał. Ajentowi nie zależy wcale na kwalifikacyi 
dostarczanych robotników; on przecież wziął prowi- 
zyę na pewną z góry umówioną liczbę robotników 
i nie troszczy się wcale o ich los, ani też o to, co 
z nimi robić będzie słuibodawea. Często do robót 
w lesie ajent taki posyła ludzi, którzy piły jeszcze 
nie mieli w ręku, i przeciwnie wyrobników dzien
nych, drwali itp. posyła do robót polnych. Jako 
ilustracyę tych stosunków podajemy nestępujący fakt, 
za prawdziwość którego ręczymy. Jeden z rumuń
skich 8łuibodawców pisze nam:

„Dnia 14 stycznia rb. zgodziłem na robotę 
Wasyla Morisaka, Jura Zełeniuka, Petra Jackowa, 
Andreja Kłiczewskiego ze Stopczatowa i Petra Py 
łypczuka z Jabłonowa, a dawszy im 580 franków 
zaliczki, wziąłem od nich paszporty na zabezpiecze
nie przyjętych przez nich zobowiązań. Z nimi razom 
przybyli dwaj wyrostki w wieku* 15 i 13 lat, rze
komo brat i syn Wasyla Morisaka. Po kii-u dniach 
Morisak zażądał odemnie swego paszportu, gdyż 
interes ważny i niecierpiący zwłoki wzywa go do 
kraju. Obiecywał za kilka dni powrócić. Jakoż po 
kilkodniowej nieobecności wrócił, ale tylko po t-, 
żeby nazajutrz znowu zniknąć i to razem ze swymi 
towarzyszami. Pozostawiono mi tylko paszporty i 
dwóch wyrostków, którzy zapytani zeznali, że po
chodzą wprawdzie ze Stopczatowa, ale nie są wcale 
krewnymi Wasyla, który ich bez wiedzy ich opie
kunów do opuszczenia kraju namówił. Dzieci te zo- 
wią się: Dymitr Leonak i Aleksy Kanarezuk a po
chodzą ze Stopczatowa. Nie mają rodziców, tylko 
opiekunów, i bez ich wiedzy opuścili kra; rodzinny. 
Sprawę samowolnego opuszczenia Rumunii i niedo
trzymania warunków umowy przez robotników gali
cyjskich oddałem razem z paszporteini konsulatowi 
uustryackiemu, który mi obiecał poczynić potrzebne 
kr ki. Czy one co pi mogą. nie wiem; to wszelako

jest pewnem, że podobne sprawki nie powtarzałyby w sztuce na drugim planie, odznaczają się prawie
się tak często, gdyby władze nie patrzały na to 
przez szpary, kto dostarcza robotników i baczniejszą 
zwróciły uwagę na pokątnych ajentów.“

Zmarli, Hugo Pfisterer, były auskultant są
dowy, zm.uł w Kłaju pod Bochnią w 27 roku życia. 
Zmarły odznaczał się wybitcemi zdolnościami, ale 
długa a ciężka choroba, która w kwiecie wieku pod
kopała jego siły, n e dozwoliła im rozwinąć się w 
pełni. Dotknięty cierpieniem gmżliczem, od lat. sie
dmiu pasował się z zabójczą niemocą, wkońcu zaś, 
przed rokiem, porzuciwszy mozolnie zdobyte stano
wisko, gasł zwolna, bez nadziei wyzdrowienia, w o- 
czach rodziny, której był ulubieńcem, Zmarły po
siadał także niepośledni talent poetycki, a wiersze 
swoje, naprzemian rzewne, to znów iskrzące się 
werwą i humorem, drukował w czasopismach pod 
rozmaitemi pseudonimami. Cześć jego pamięci!

Co można znaleść w pieprzu ? Odpowiedź na 
to pytanie daje zarządzający sanitarną stacyą w Ki
jowie, p. Rąjkiewicz, w raporcie do komisyi sani
tarnej, sporządzonym na podstawie analizy 46 pa
czek tłuczonego pieprzu, dostarczonego z różnych 
sklepików kijowskich. Otóż znaleziono w owym tak 
zwanym „pieprzu11 : mąkę z różnych strączkowych 
roślin, różne nasiona, różne otręby, mielone żołędzie, 
makuchy, mielone oliwkowe pestki, mielone skorupy 
orzecha, drzewo ze skrzynek, w których sprowa
dzają się towary z Japonii (drzewo kamforowe), 
mielone odłamki rogowe, opiłki drzewne, korę 
drzewną, proszek torfowy, ziemię, glinę, gips i wiele 
innych ingredyencyi. Z takim pieprzem s-sy tak 
zwane sauces piquantes muszą być bardzo smaczne!

Słówko 0 brodtie. Rozpowszechniona między 
narodami romańskiemi moda golenia brody z pozo
stawieniem z zarostu na twarzy wąsów tylko i t. zw. 
hiszpanki pochodzić ma z Hiszpanii. Gdy w VIII 
wieku po Chr. Islam zalał półwysep Pirenejaki, 
przyszło wnet do ogólnego niemal zmieszania się 
rasy arabskiej z miejscową. Zachowała się jednak 
w pełni odrębność religijna. Tak mahometanie, jak 
i chrześcijanie, a zwłaszcza ci ostatni, starali się 
bodaj sztuczne wytworzyć cechy, któreby ich od 
inowierców dzieliły. Ponieważ wyznawcy islamu 
uważali brodę za jeden z darów Ałłaba, chrześcija
nie przeto pozbyli się jej, a zachowali jedynie wąsy 
i hiszpankę, pewni, że mahometanie naśladować ich 
w tem nie będą. Sposób ten noszenia zarostu był 
nadto rodzajem symbolu wiary, przedstawiał bowiem 
niejako niepełny kształt krzyża.

Stan powietrza. Termometr — 1 ' lioaumura 
o godzinie 7 zmna, » v; południ* -j- 13° Reaumura. 
Barometr 763. Spada. Dzień przęśli zny, pogodny, 
ciepły.

Przy oświadczynach.
Panie! Kocham pańską córkę, Zycie bez niej 

jest dla mnie piekłem.
•— A ile pan dobrodziej pobiera pensyi ?
— Czterdzieści papierków miesięcznie.
— Hm. . W  takim razie życie z moją córką bę

dzie dla pana piekłem... dubeltowem.

Teatr. Dziś we wtorek „Barbara Radziwiłłó
wna11, opera Jareckiego. —  Jutro we środę: „Pan
Poseł11, komedya w trzech aktach Adolfa Abraha- 
mowicza.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. („Pan Poseł11, komedya w 3 aktach 

Adolfa Abrahamowicza).
Komedyą tą usiłował autor, obracający się 

dotychczas wyłącznie w sferze farsy, wejść na pole 
komedyi poważnej. Natura talentu p. Abrabamowi- 
cza, umiejącego podchwytywać pewne komiczne rysy 
charakterów ludzkich, bez wdawania się w głębszą 
ich analizę, oraz długoletnia praktyka w kierunku 
lekkiej farsy, wyrobiły w nim pewną metodę, któ
rej znamienne cechy widać i w „Panu Pośle11. Au
tor znalazł pomysł nadający się zupełnie do wyższej 
komedyi, ale do obrobienia go przystąp ił z lekkiem 
piórem farsisty. Pomiędzy zasadniczą tezą sztuki, a 
jej opracowauiem scenicznem, uczuwaó się daje 
pewien rozdźwięk. Bardzo bowiem, niejednolite, a 
w końcu ujemne wrażenie odnosi widz, mający 
przed sobą owego posła, naprzód człowieka bardzo 
pospolitej miary, wyśrubowanego do godności repre
zentanta narodu w parlamencie; —  później niedo
łęgę karyerowicza, który marzy o jeszcze większyoh 
zaszczytach, a jednak tej żądzy karyery niczem 
a niczem nieusprawiedliwia, nic dla jej zdobycia 
nie robi, prócz tego, że daje obiady. Nawet bardzo 
pobieżna aualiza psychologiczna postaci „pana po-

zawsze biernością.
W  intarpretacyi Topolewskiego przez p. Fi

szera rysy jego karykatnralte ; owiększone zostały 
do rozmiarów, w komedyi chyba niemożliwych. Ar
tysta, jakby umyślnie starał się wydobyć na jaw 
wszelkie błędy psychologiczne w tej figurze nagro
madzone, i dał oczywiście postać chybioną, jakiej 
nawet autor może nie miał na myśli. Również i 
przedstawiciele ról innych traktowali rzecz więcej 
jako farsę, aniżeli jako poważną koinedyę; widocz
nie duch w niej taki wieje i oni duchowi temu 
dali wyraz. R  P.

* Z teatru. Wczorajsze przedstawienie na rzecz 
towarzystwa bratniej pomocy artystów naszej sceny, 
zawierało w częś -i dramatycznej drugi akt pseudo- 
klasyczuej tragedyi Wilbrandta Arrya i Messalina11. 
Pani Żelazowska, przedstawiając Messalinę, odegrała 
wielką scenę z Markiem (p. Żelazowskim) z siłą 
i uczuciom, które jednak chwilami przechodziło w 
przesadną afektacyę. Następnie poznaliśmy rzecz 
nową : jelnoaktową humoreskę sceniczną pt. „Dzieci 
muzy11 napisaną przez Domnika. O ile nam wiado
mo, kryje się pod tym pseudonimem jeden z uta
lentowanych artystów sceny krakowskiej. Rzecz 
jest napisana z werwą i humorem. Scena przedsta
wia pracownię dwóch biednych malarzy, dorabiają
cych się dopiero sławy i... mamony. Zima., — ma
larze pracują w nieopalonęj pracowni, nie tracą 
jednak fantazyi i dobrego humoru, zwłaszcza, że 
'V towarzystwie jest jeszcze rzeźbiarz i poeta. 
Dowcipy na temat niedoli artystycznej, sztuki, krytyki 
i t. p. sypią się jak z rękawa, a teatr trzęsie się 
od śmiechu. Przychodzi jakiś mocno zacofany i mocno 
zabawny obywatel, zamawiający obraz św. Barbary 
do kościoła wiejskiego. Jeden z malarzy sprzedaje 
mu swoją „Ofilię11 : obywatel płaci zadatek, w ar
tystów wstępuje nowe życie. W  końcu przychodzą 
dwie panie, z których młodsza, urodziwa panienka 
jest jak się następnie pokazuje, upatrzoną przez 
krewnych jednego z malarzy narzeczoną dla niego. 
Po nader zabawnych tłumaczeniach, dlaczego artyści 
cierpią głód i chłód (mianowicie, ażeby się wżyć 
w temat, u. p. w krajobraz zimowy, lub w „życie 
nędzarzy11) matka panienki zaprasza młodego ma
larza do swego domu i oczywiście historya skończy 
się małżeństwom, dla malarza bardzo korzystnem, 
bo panna jest nietylko ładną i miłą, ale także bar
dzo bogatą. Humorystyczną tę farsę odegrano z wiel
ką werwą. Szczególnie p. Trapszo z humorem nie
pospolitym odtworzył postać szczęśliwego dziecięcia 
muzy i... wybrańca fortuny. Wyborna „Sabałowa 
bajka11 Henryka Sienkiewicza, (znana naszym czy
telnikom) wygłoszona przez p. Fiszera w kostyumie 
Sabały, zakończyła program dramatyczny wczoraj
szego wieczoru. (r.)

Telegramy „Przeglądu^
Wiedeń 11 kwietnia. Cesarz przyjmował 

wczoraj k-ięoia bułgarskiego na audyencyi 
prywatnej.

Szósty pułk huzarów przyjdzie z Presz- 
burga do Galicyi i zajmie załogi w  Rzeszowie, 
Trzeszówce, Kolbuszowej i Sędziszowie, a ezwariy 
pułk ułanów, stojący obecnie załogą w Jaro
sławiu. przyjdzie do Żółkwi.

Peszt 11 kwietnia. Na wczorajszem po
siedzeniu sejmu w toku debaty budżetowej 
przemawiał minister obrony krajowej Fejer- 
vary i zbijał podnoszone przez opozycyę za
rzuty, jakoby' duoh, którym ożywiona jest ar
mia wspólna, był antinarodowym. W  dalszym 
toku wykazywał minister, że konieczną jest 
rzeczą, aby oficerowie obrony krajowej znali 
dobrze język  niemiecki, gdyż w razie mobili- 
zaoyi musi bym zarówno w armii wspólnej jak 
i w obronie krajowej jeden język służbowy To 
co jest dobrem w państwach jednolitych pod 
względem narodowościowym jak Niemcy lub 
Francy a, nie da się zastosować do W ęgier, 
które są konglomeratem tylu narodowości. La- 
den z narodów monarchii ans tro-węgierski ej 
nie potrzebuje w  tym stopniu oparcia o silną 
armię, co W ęgrzy, bo ewentualna klęska armii 
au.stro-węgierskiej byłaby dla narodu węgier
skiego taką samą klęską jak  owa pod Moha
czem. W  końcu zapewnił minister, że nie ma 
żadnej różnicy między duchem panującym w 
narodzie a duchem panującym w armii.

Peszt 11 kwietnia. W czoraj wykonano tu 
zamach morderczy na prymasa W ęgier ks. kar
ły nala VaszaryVgo. Sprawcą zamachu jest b.

sła11 musi wykazać, że do traktowania na seryo, 1 piwniczny prymasa C-olics, którego niedawno
jako przodiniart; satyry politycznej nadawać się 
ona nie może. Jeżeli Topolewski był przez dwa
dzieścia lat marszałkiem powiatowym, jeżeli po
łożył pewna zasługi (o czem na scenie wiele się mówi), 
jeżeli pozyskał zaufanie wyborców tak niepodzielne,

oddalono ze służby. Zgłosił się on wczoraj ra 
no do sekretarza prymasa dr. Kohla i oświad
cz) ł mu, że kilkakrotnie udawał się do dy
rektora dóbr prymasowskich z prośbą o przy
jęcie go napowrót do służby, ale bezskutecznie,

że jeinogłośtiie wybierają go posłem, to przecież 1 dla tego chciałby on w ręczyć ks. prymasowi 
musi być rozumnym. Tymczasem już w drugim osobiście swą prośbę. K ohl zaprowadził Cso- 
akcie przedstawia nam go autor j  ko człowieka tak i liesa do prymasa, który odczytawszy prośbę 
ograniczonego, że niepodobna przypuścić, ażeby i odpowiedział, że musi naprzód zasięgnąć opinii 
taki człowiek mógł przez 20 lat imponować ludziom swych urzędników i dlatego nie może na razie 
choćby niewiedzieć na jakim partykularni w Galicyi, j dać stanowczej odpowiedzi. W tedy dobył Cso- 
W  końcu spotyka go kat .strofa, nadzieje jego roz- ; Jics ukrytego noża kuchennego i rzucił się 
wiewają się, ale katastrofa ta nie czyni na widzu i z nim na prymasa. K ohl ujrzawszy to, .pośpie- 
najmniejszego wrażenia, nie daje mu satysfakcyi mo- I szył na ratunek i chw ycił zbrodniarza, który 
ralnej. Widz miałby zadośćuczynienie, gdyby Topo- j zwrócił się wówczas przeciw niemu i pchnął 
lewski dopuścił się był czegoś zdrożnego, gdyby go nożem pięć razy. Na krzyk Kohla zbiegła
kierując się przewrotnym sposobem myślenia, nad 
użył zaufania wyborców i swego stanowiska 
w celach osobistych. On jednak nie rooi zgoła nic, 
a czyż tak bierna natura i tak pozioma inte- 
ligencya może być przedmiotem komedyi saty
rycznej, i w ogóle satyry V Topolewski zmienia

się służba, rozzbroiła zbrodniarza i oddała go 
w ręce władzy. W  polieyi oświadczył Csolies 
z zimną krwią, że chciał się zemścić za to, iż 
go niesłusznie oddalono ze służby i że żałuje 
tego, iż nie zabił prymasa. Nadto zeznał Cso- 
lics, że gdyby mu się by ło  udało zabić pry-

wprawdzie —  niby to —  przekonania polityczne, j masa, wówczas byłby sobie sam gardło po-
przechodzi z obozu postępowego do konserwatystów, 
ale ta metamorfoza rzekoma nie ma siły przekony
wującej widza, obeznanego cokolwiek tylko ze spra
wami politycznemi. O taki nieszczególny nabytek, 
jak Topolewski (a przynajmniej taki jak on na 
scenie się przedstawia) obóz konserwatywny, „który 
wie czego chce11 (jak się sam autor wyraża) pewno- 
by nie czynił zabiegów przy wyborach. A z drugiej 
strony, gdybyśmy przypuścili, że chciałby go po
zyskać i zatrzymać, ażeby użyć jako pionka przy 
głosowaniach, w takim razie, znając słabe strony 
pana posła, pewnoby zaspokoił jego ambieye na 
punkcie tytułu choćby hrabiowskiego, zwłaszcza, że 
Topolewski może mieć skąd inąd, na podstawie ro
dowodu swego, uzasadnione pretensye. W  trzecim 
akcie wreszcie schodzi „pan poseł11 już zupełnie na 
poziom figury ze zwykłej farsy, niemal w stroju 
arlekina, bez najmniejszej cechy „upadłej wiel
kości11.

Podobnie jak główna postać, tak i figury oto
czenia, w którem się „pan poseł11 obraca, przedsta
wione są w tem świele, w jakiem tylko umysł pi
sarza farsy widzieć i chwytać je może. Ludzie ci 
mają prawie wszyscy jednę cechę: —  bardzo 
niską inteligencyę. Rywal Topolewskiego na polu 
zaszczytów, Kropkowski jest skończonym idyotą. Ba
ron jest lekkoduchem, a przytem również niemiłosiernie

derznął. Znaleziono przy nim rzeczywiście bar
dzo wyostrzoną brzytw ę

Dwie rany Kohla są ciężkie.
W iadom ość o tym zamachu rozeszła się 

lotem błyskaw icy po całem mieście i w parla
mencie. Arcyksiążęta Józef i W ładysław, m i
nistrowie W eckerle i Hieronymi, tudzież wielu 
magnatów i posłów na pierwszą wiadomość o 
tej zbrodni pośpieszyli złożyć prymasowi gra- 
tulacye z powodu szczęśliwego ocalenia

Stan zranionego dr. Kohla jest bardzo 
niebezpieczny. Cesarz zapytywał telefonicznie 
o zdrowie prymasa i Kohla.

Praga 11 kwietnia. Na wczorajszem po
siedzeniu sejmu odbyło się pierwsze czytanie 
przedłożenia rządowego w sprawie odgranicze
nia okręgów sądowych, przyczem  przyszło do 
bardzo burzliw ych scen. Hr. Bouquoy wniósł, 
aby przedłożenie rządowe odesłano do komisyi 
gminnej. Dr. Schmeykal ośw iadczył, źe zga
dza się z wnioskiem nr. Bouąuoy, jakkolwiek 
sprawa ta kwalifikuje się raczej do komisyi u- 
godowej. H erold nazwał przedłożenie niniejsze 
nową punktacyą odrzuconej ugody i atakował 
namiętnie rząd, staroczechów i szlachtę. K o- 
misyę dla odgraniczenia okręgów sądowych na
zwał m ówca nielegalną i wniósł o odesłanie

z ław młodoczeskich „podstęp", „oszustw o" itd. I 
Hałas ten jednak wziuógł się, gd y  głos zabrał I 
dr. R eger. Gd pierwszej chw ili przerywali mu 
młodoezesi. G dy R ieger zaczął mówić, zawo
łał Yaszaty ironicznie „Oto jest seres czeskie." 
R ieger z oburzeniem odpowiedział „T ak  jest, 
we mnie bije serce ezeskieu. Na ławach szla
chty i staroczechów odezwały się huczne okla
ski, a Yaszaty krzyczał: „Zapytaj pan naród 
czeski, a ten panu powie, o ile czcskiem j --f 
serce pańskie11.

W  sali powstała teraz nieopisana wrzaw a 
Marszałek z wielkim  trudem zdołał po kilku 
minutach przyw rócić jaki taki spokój. R ieger 
rozpoczął swe w yw ody od tego, że każde przed
łożenie rządowe należy odesłać do komisyi. 
(Na ławach inłndoczeskich wołanie „N iepraw
da11) R ieger zw rócony do młodoczechów rz e k ł: 
Dotychczas szaleliście przeciw punktacjom , 
w obec czego stronnictwo staroczeskie nie zgo
dziło się na reaktywowanie komisyi ugodowej, 
a dziś ragłe wy sami domagacie się reaktywo
wania tej komisyi. Młodoezesi wołają, że nie 
chcą kom isjo ugodowej, tylko zupełnie nowej 
komisyi. — Rieger: To na jedno wyjdzie. W
dalszym toku swej m owy przerywanej ustawi
cznie przez m łodoczechów, wspomni** Rieger, 
że podczas wiedeńskich kon ferencji ugodowych 
nie myślał wcale o odgraniczeniu okręgów są
dowych i oświadczył się przeciw ugodzie. — 
W niosek hr. Bouquoy przyjęto, poczem młodo- 
czesi demonstracyjnie wyszli z sali.

Belgrad II  kwietnia. W czoraj o godzinie 
4 rano, dały się. tu znów  czuć wstrząśnienia 
ziemi, ale znacznie słabsze, aniżeli w sobotę.
Z  Kupriji, Jagodiny, Paraeńu i Swilajna/zu 
donoszą, że i tam dają się czuć w pewnych 
od-tępa1.-ii czasu słabe wstrząśnienia. W  Liwa- 
dioy roz-tąoiła się ziemia podczas sobotniego 
wstrząśni- nia, a z powstałej w ten sposób 
cze lu ści, wydobyw a się do dziś ziemia 
i lawa.

Skupezyna na wczorajszem posiedzeniu 
przyjęła jednogłośnie wniosek kom isyi weryfi
kacyjnej, uznający za ważnj' wybór 74 po.-łów. 
Resz1 ę zaś radykalnych i obu postępowych po
słów wezwano w myśl tego wniosku, aby do 
24 godzin wrócili do skupczyny i zajęli swe 
miejsca, w przeciwnym  bowiem razie powołani 
zostaną na ich miejsce ci kandydaci, których 
nazwiska umieszczone by ły  na radykalnej 
liście w yborczej bezpośrednio po tych, którzy 
zostali wybrani, albo też rozpisane zostaną no
w e w yborj'.

Następnie złożyli obecni posłowie przy- 
sięgę i w tajnem głosowaniu dokonano w ybo
ru prezesa i dwóch wiceprezesów skupczyny. 
Prezesem wybrany został radzca stanu Ziw a- 
nowicz, otrzymawszy 68 głosów na 69 głosu
jących, pierwszym wiceprezesem wybrany zo
stał Piotr Nikolioz, a drugim Nikoła Stano- 
jew icz Po ogłoszeniu rezultatu skrutynium, 
objął Z iw auow icz przewodnictwo i ogłosił, że 
skupezyna jest ukonstytuowaną.

Lorient (w zachodniej Francyi) 11 kwiet
nia. Epidemia podobna do cholery wzmaga się 
tu coraz bardziej —  wczoraj pochłonęła dzie
sięć ofiar.

Londyn 11 kwietnia. W icekról Irlandyi 
wydał rozporządzenie, na m ocy którego wolno 
przywozić broń i amnnicyę tylko do Dublina, 
Belfastu, Corku i 14 innych portów irlandz
kich. Nadto zastrzegł sobie w icekról zaprowa
dzić dalsze ograniczenia przywozu broni.

Paryż 11 kwietnia. Journal des Dełats do
nosi, że Rosya pragnie wejść z Fraueya w ta 
kie same stosunki handlowo - polityczne jak 
z Niemcami.

Paryż 11 kwietnia. W ynalazcy melinitu 
Tiirpinowi, odsiadującemu karę kilkuletniego 
więzienia za zdradzenie tajemnicy wyrobu tej 
materyi wybuchowej, ofiarowano wolność pod 
warunkiem, że po w yjściu z więzienia nie 
w jrda więcej nikomu tego sekretu. Turpiu nie 
eliee jednak złożyć takiego przyrzeczenia, do
póki nie przywrócą mu utraconych przez za
sądzenie praw' obywatelskich. Zresztą utrzy
muje Turpiu, ż>. nawet rząd francuski nie do
chowywał ściśle tajem nicy jego  wynalazku, że 
melinit sprzedawano mocarstwom, należącym 
do Irójprzymierza, i że rząd sam ofiarował 
w yjaw ić tajemnicę wyrobu melinitu Rosyi. 
Francuskie towarzystwo, które wyrabiało me- 
bnit, sprzedawało go rozmaitym mocarstwom, 
tak samo jak w r. 1877 sprzedano A nglii ry 
sunki armaty nowego wynalazku.

Do „A jen cy i Havasau donoszą z L izbo
ny, że człow iek jakiś strz- lił do króla w 
chwili, gd y  król powoził faetonem. K rólow i nic 
się nie stało, a sprawcę zamachu uwięziono.

Mons 11 kwietnia. Na wczorajszem zgro
madzeniu robotników górn iczj’ch uchwalono 
rozpocząć natychmiast jeneralną bastówkę, po
mimo, że przyw ódzey prosili, aby decyzyę co 
do bastówki odroczyć do chwili, gdy parlament 
belgijski poweźm ie decj-zyę w sprawie rew izyi 
korrstj’ tucj'i.

Chicago U  kwietnia. R obotn icy zajęci o- 
koło budow li wystawowych urządzili bastówkę 
z tego powodu, że władze nie zachowały się 
odpowiednio do umowy, podług której spory 
między robotnikami a pracodawcami załatwiać 
ma sąd rozjemczy.

Lizbona 11 kwietnia. Nieprawdziwem jest 
doniesienie d z ie n n ik ó w  jakoby jakiś człowiek 
strzelał do młodego króla. Zam ierzył się on 
tylko kijem na faeton, którym powoził król i 
wydawał dzikie okrzyki, świadczące, iż nie 
b y ł przy zdrowych zmysłach. Człowieka tego 
aresztowano.

Batawia 11 kwietnia. Dziś przybył tu 
arcyksiąźę Franciszek Ferdynand d Este na 
pokładzie statku „Cesarzowa E lżb ieta "._ _

Budapeszt 11 kwietnia. Jest nadzieja, iż 
dra Kohla, sekretarza ks. prymasa, będzie mo
żna utrzymać przy życiu. Książę prymas już 
od rana bawił p r z y _____

O kulista 471

D r ,  A . .  S z n l i s t a w s k i i
ord. od 1 2 -1  i od 8—4 ul. Teatralna 7 1. piętro.

ie m\
jako to: listy zastaw ne Tow ar*, kredyt, 
ziem sk , banku krajow ego, bankn ni- 
potocznego, obligacye propinacyjna, 
Kenty, pryorytety itp, sprzedaje po najtań- 

230 szym kursie we JLwowie

August Schellenbarg i Syn
Dom bankowy i Kantor wymiany. 

Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA*: Prenu
merata roczna złr. 1*60, na prowincyi zł. 1‘80.

M. JONASZ
dom bankowy I kantor wyminny

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 306
kupuje i sprzedaje w szelkie papiery  

wartościowe i monety po najdokładniej
szym kursie dziennym .

Zlecenia z prowincji usjut cznia niezwłocznie bez do
liczenia prowizyi.

Promesy do wszystkich ciągnień.
Jeneralnn Reprezenta ya najbogatszego w św.e- 
oie Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń na 

życie

„The Mutual"
z funduszem gwarancyjnym  826’ /s mil;, franków, 

f i o k  z a ł o ż e n i a  1 8 4 3 .

ZM IAN A PO M IE S ZK A N IA .
Zygmunt Lenki

961 m ą js t e r  k o m i n i a r s k i
przeprowadził się z ul. Zyblikiewicza na ul. św. Teresy  

8 2  do własnego domu i poleca się łaskawej pamięci.

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
Wiedeń dnia 11. Kwietnia godz. 2. min. 

Akcye kred. 353'65 Gal. oblig. pro-
Alpiny 56 '—  pinacyjne 96-80
Kredyty węg. 4 1 5 '-  Wied. losy 17850
Anglobanki 156'50 Akoye tytoń. 182'50
TJniony 268 25 Ausbr. renta p. 96-90
Ludwiki 219-26 Elbethale 242*60
Nordbany 2 96 —  LUnderbanki *26010
Lombardy 117 15 Renta zł. węg. 116*05
Losy tureckie 52'50 Bankvereiny 127 80
Staatsbahny 31015  Węg. renta p. 95 46
Ozerniowiookie 264 50 Ruble 1.26*25

Usposobienie silniejsze.

Przyjechali do Lwowa
anii. 11 kwietnia 1893.

HOTEL FRANCUSKI. Hrabia M. Piniński 
z Koszyłowic. J. Czaykowaki z Pietniczan. J. Gołu- 
chowski ze Sireptowa. Z. Atteslander z Krakowa 
B. Hirschbcg z Berlina. S. Goldschmidt z Niemiec. 
R, Baller z Wiednia. J. Ordner z Wiednia. M. Sof- 
fer z Wiednia.

N»desl»ne.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na, siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

głupim. Podobnież młody szlachcic Grzymała, „płu przedłożenia do specyalnej komisyi. Już pod- 
czący11 się od czasu do czasu za poradą barona w j czas m owy Herolda panował w sali wielki ha- 
Monte-Carlo, przedstawia typ skończonego głupca, j łas, zwłaszcza w te d y , gdy mówca atakował 
Postacie, mające cokolwiek lepiej w głowie, stoją rząd, staroczechów i szlachtę. Wołano wtedy

Wszeoh nauk lekarskich

Dr. S. REINHOLD
d e n t y s t a  i s

ordynuje ul. Jagiellońska l. 2. od 9— 12 i 2 —5

Lw iw, ł  Izby httudio-*-- 11 kwietnia 1893.
1. Akoy* b  essokę. 

h i  Małęcegc
bet dywidendy,

Kole’ galio. Kar- Lud. 200 zŁ w. a. 218 —  221 —
„ Lwow.-czer.-jaaa. 200 zł w. a. 262 —  -65 —

Banku hipotecz. galic. 200 zł. w. a. 365 -  —  —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — —  215 —

Litty »■* 100 *ł
Bwiku łup. galic. 5“j, loi. w lat. 40 101 — 101 70
Banku hip. zalic. z 10"/ pr. 110 -  110 70
Banku hip. 4 V,-'/ wa. bs w 50 !»t.. 100 — 100 70
Banku krajowego 4 1/, '■ 100 50 101 20
Tcw. Vr*wl. #»lic. 4°;. I-sza ernisyi. 98 — 98 70

„ 4  . 4 1  -*7 — 97 70
. 4 „ 5° lat. ICO 60 101 30

„ *6 at. 7 — ----------
4 Ublięp »o 100 */.

Galie. fund. propinacyjnego 4°/. 96 90 97 60
Buków. fund. propim 5”/, w. a 102 — — —
Kom„ banku kraj. 6 pro. w. a. 11 mn. 102 — —  —
Pcżv- zka kraj. 6°/0 104 60 — —

„ 4 1/. i 100 50 --------
„ 4°/0 95 50 — —

4°/„ koronna 95 60 96 30

Loey m iartt.* Krak-w,
3t uiv

Dukat holenderski 
Napoleondor 
PVimperyal rosyjski 
Ruboł rosyjski srobrny

papUmwy 
>**r»k » n G 1/  ’.V

J8 — 25 —
35 -  39 —

6.- 9 6.79
9.65 4,75
9.75 —
1.26— .30—  

1.24V, L261/, 
'9  35 - 6 0  —

Ruch pociągów kolejowych
ŵ żny ad 1 maja 1892 według zegara lwowskiego.

o. d jSo 0 0
Prijchoilzii do Lw owa OO. Oa. *o 6 09©

a. d a, o. Oh

Z Krakowa 6 111 250 90 6*6 933
Z Podwołoczyek i Brodów 2*' 31(na dworzec główny)
Z rodwołoczysk i Brodów 9^ 663na dworzec Podzamcze JU09 7  06Z Suczawy . • 7** 1«
Z Kimpolungu 10™ 7 ' ■
Z Rado wiec 7V 706
Z Hliboki 10™ 7Ó«
Z Nowosielicy 7 « 7 8
Z Słobody rungurskiej 1009 1« 755
Z Husiatyna Ti, Halicz 1003 141
Z N. Sącza, Chyrowa, Sta

nisławowa i Stryja 916 235
Z Suchy, N, Sącza, Chyro

wa, Stanisławowa i Stryja 916
Z Chyrowa, Stanisławowa

i Stryja lii
Z Pesztu, Miskolcza, Mon-

kacza, Ławoctnego i
9<6 HiStryja

Z Sokala i Bałzca
Z Sokala i Rawy ruskiąj

Odchodzą ze Lwowa °
Do Krakowa lOJi &S6 1101 7js
Do Podwołoczysk i Brodów

(z dworca głównego)
Do Podwołoczysk i Brodów

2 ’ * 9‘ > 10*6

10’ s 105*(z Podzimcza) 310
10j«Do Suczawy 65# 3»»

Do Husiatyna via Halicz 6" 8”
Do Słobody rungurskiej (J3« 9»6 3n loęę
Do Nowosielicy tis* gs« 10j«
Do Hliboki 6’ * 9 ‘
Do Radowiec 6" 9'* 10£
Do Kimpolunga 6” 3 n
Do Stryja, Chyrowa, N. Są

10ai 741cza i Suchy 616
Do Stryja i Stanisławowa J 10al 7 fL
Do Stryja, Lawocznego,

Monkacza, Miskolcza i
Pesztu 616 ?1L

Do Bełżca i Sokala
Do Sokala i Rawy Ruskiej

9*1
738

Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają porę 
noentł od 0 wieczorem do godz. 6 m rano.69

4"
83*
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FATALNA P U M A .
POWIEÓĆ W  DWÓCH TOMACH-

przez
E D W A R D AA . B .

Tłóma. żyła z angielskiego Zofia baranowa Harting.

(tł.ąg JaJ■szyi.

— Matkę moją zapamiętałem lepiej r iź  osoby, 
które widziałem przed rokiem. — odparł Hugon 
rozdrażniony i posm utniały zarazem. — Pamięć 
je j tak żyw o tkwi w mojem serou, że każde 
j j j  wspomnienie rozrania ,|'e nanowo Lady

a przytem jest moją najserdeczniejszą małą 
przyjaoiółeczką, dozorczynią w  chorobie i do- 
zorczynią zabaw. Na honor, nie wiem cobym  
począł bez niej. Podczas choroby była ona 
tnoją prawą ręką.

J ady Flora oświadczyła przez ząbki że 
to jest bardzo interesujące, a lady Bayham za
szczyciła mnie długiem, zimnem i krytycznem  

t spojrzeniem, od którego krew nabiegła mi do
j głowy. .....................
i — Jeżeli pan w nienawiść- jesteś równie 
| zapalczyw ym , >aL jesteś emuzyassycznym w 
j przyjaźni, to nie chciałabym zaiste narazić się 

panu w  czem kolwiek •— zauważyła chłodno. — 
' Czy pańska protegowana jbst unikatem w  swoim 

rodzaju?
On odw rócił się i ujął mnie za rękę.

— Jest jedna tylko Barb&rina na świeeie, a 
I H ugon Fargahar jest jej rycerzem i najniższym

K iedy tak, to nie pójdę na górę. Dumne to, 
spanoszone, a gołe jak święty turecki. Poszy 
się i nadyma jak paw, a nawet poczciw ych 
przodków wykazać niemoże. Jeżeli poważy się 
z nią ożenić, to mu tego nigdy nie daruję!

— Ożenić się z nią! — powtórzyłam, czu-

Floro, wszak pani podróżowałaś po "Włoszech; służką — rzekł wesoło. — Lady Floro, ten rj 
może więc za_ lie  panią przeglądanie tych szki- ' sunek zdjęty był z w innicy pod Neapolem, 
eów. Barharino, połóż album na scole. gdzie labiykują słynne wino Lacrima Cnristi,

UczyL Jam  jak mi rozkazano, a obie pa- j o którem podróżni mówią więcej ze słyszenia, 
nie po raz pierwszy dopiero zw róciły uwagę j niż z doświudczenia, gdyż liczy  się ono do 
na myją obecność i zapytały kto jestem. rzadkości. Barbarino, pobiegniej do mistress

' * H ugon przytulił mnie czu le ’ do siebie i Fairhead i poproś, aby nam tu przysłała bu-
pocałowawszy w czoło, odparł: > telkę starego Lacrima Chriati, zapieczętowaną

—  Na imię je j  Barbara Barbara Ohurchil. żółtym lakiem. A żeby należycie ocenić mój 
Jest to bardzo znakomita osóbka, pochodząca szkic, musisz pani pokosztować nektaru, który 
ni raniej m więcej jak od księcia Marlborough ! dał mi natchnienie do niego.
i bardzo też jest dumna ze swej koLgaoyi. Uradowana, że m ogę wymknąć^ się z po-

Lady Flora uśmiechnęła się, rzekła ubo- koju, szybko zbiegłam na dół. Na ostatnim 
ję tn ie : czy  tak ? i zagłębiła się cala w ogląda
niu rysunków. Hugi >n, nie zdając się trosz
czyć, czy  ją  to interesowało lnb nie, ciągnął 
d a le j: ~

— Tej oto malej dziewecze pokazałem naj- j 
pierw mego Pawła W eroneńczyka; co więeej, 
dla mej umyślnie - kazałem rozpakować obraz.
Jest ona wielką znawczynią, lady Floro, i po
siada wiele talentów, i wiadomości. Czytuje 
debaty parlamentarne, gra w wista i pikietę,

jąc, że dziw ny ból chwyta mnie za serce.
— Chybaby zm ysły do reszty postradał, że

by to zrobi*! — ciągnęła dalej ciotka, czerwie
niejąc ze złości. —  Stare pannisko... ma lat ze 
trzydzieści, jeżeli nie więcej... i od trzynastu 
lat szczczerzy zęby i robi słodkie oczy do ka
żdego. Już ja  przeczułam, co im strzeliło do 
głow y, kiedy zaczęły tu codzień przysyłać i 
przyjeżdżać i zostawiać na dole swoje pozła- 
canb bilety z podrobioną hrabiowską koroną! 
Nie ma szeląga... ale to co się zowie, złama
nego szeląga! Siary Bayiiam powyżej uszu sie
dzi w  d łu gach ; każda piędź ziemi, każde drze-. , - J , , . . , , , , 2 rękami w ty ! zatożoneiui zdawała t i ę ,
wo jest zastawione w bankach. Alm ! lady zatopiona w oglądaniu jakiegoś obrazu na dra

panie schodzące na dół. Ciotka mruknęła coś 
pod nosem i odw róciw szy się, pomaszerowała 
w przeciwną stronę. Ja ustąpiłam na bok. L a
dy Bayham przeszła kolo mnie dumna i w y
niosła, nie zwróciw szy żadnoj uwagi na nikłą 
moją osóbkę, ale lady -Flora przystanęła na 
chwilę i protekeyonaluie wyciągnęła do mnie 
końce palców.

— Bywaj zdrowa, mała —  rzekła, siląc się 
■na uprzejmość. — Jak ci to na im ię: Tabita, 
Dorota, czy  Pamela?

— Nazywam się Barbara — odpadam  zimno.
— A  prawda. Zapomniałam. Bywaj zdrowa, 

Barbaro. Jak pan Farguhar wyzdrowieje, po-
riem mu, żeby cię kiedy przyw iózł do Ashley 

Parku.
Sninęła piękni głową i poszła dalej, po

patrzywszy ze zdziwieniem na moją ciotkę, 
która z rękami w rył założoneiui

wia. fniieg leżał grubą waistwą na ziemi ścię
tej mrozem, kiedy skutkiem fatalnego wypadku 
położył się do łóżka, a wiosna była już w peł
nym rozkwicie, kiedy po raz pierwszy mógł 
dosiąść konia. Pierwszy jogo  wyjazd był do 
Stoneycraffc Hall, drugi do Ashley Parku. Na 
leżało się spodziewać,j-że tjraz, kiedy odzyskał
zd ITG"Wlf) o j O  T T rT l A  ł-»  i i  !  *rw n  1111  V I l r i  i i  i i  i i i  i i  J   1— 1 —    

schodzie spotkałam się oko w  oko z ciotką 
która szła ua .górę.

— Bab — rzekła, przyjechałam cię zabrać 
do domu. Cóż tu słychać? Jakże on się czuje? j

— Lady Bayham i lady Flora są tam u j 
niego — odparłam.

— Lady Bayham i lady F lora! — szorstko 
przerwała ciotka. — A  to trzeba czelności tych 
bab, żeby śmieć już zastawiać na niego sieci,
kiedy ledwie jedną nogą wyszedł z grobu!...

F loro! Podobałoby ci się być panią w  Broom - 
hill, choć w łaściciul nie posiada tytułu, ani ko
rony!... A  był czas, moja panno, żeś ani spoj
rzeć nie chciała na takiego, co nie miał choćby 
siedmiu pałek w herbie! B ab! zabierajmy się 
ztąd. Przebrało rai się cierpliwości z nim. 
Jedźm y do domu.

— Ależ, droga ciociu, nie odjedziesz przecie, 
nie zeoaczyw szy się z Hugonem ! —  zaw oła
łam blizka płaczu.

A  to czemu m e? Jestem tam zbyteczna. 
Ma z sobą swoich wielkopańskich przyjaciół. -

— Ależ ciociu, on woli widzieć - ciebie, niż 
wszystkich wielkich panów całego św iata !

—  Nie jestem togo pewna —  odparła ciotka, 
mięknąc.

W  tejże oliw iłi dzwonek z&tętnił niecier
pliw ie.-Przypom niawszy sobie zlecenie Hugona) 
rzuciłam się bez tchu do pokoju gospodyni, 
aby je j w ydać stosowne rozkazy. A le już było 
zapóźno. Na schodach usłyszałam szelest jedw a
biów i spojrzawszy w górę, ujrzałam obie te

gim końcu korytarza Zakdw ie lady Flora zni
kła z oczu mistress Sandyshaft, cała zaczer
wieniona na, twarzy i zirytowana do żywego, 
szerokienn krokami zwróciła się ku mnie.

— A  to mi się podoba! — zawołała. —  P o
wiem mu, żeby cię przyw r izL. Ona mu już 
wydaje rozkazy. Ta sroka! Nie pojedziesz, Bab! 
N ic pozwolę na to ! Patrzcie, jaka mi pewna 
siebie. Stara kokietka! Intrygantka! Żeby mnio 
posłuchał, toby ją  na p ióg  domu swego nie 
puścił. Powtarzam, że jeżeli się z nią ożeni, to
mu togo n igdy nie da

Nic posjadajao sie ze  złości na te sama I

dawne nasze stosunki sąsiedzkie za
wiążą. się nanowo i staną się coraz częstszemi 
i śei.śiejszemi. "Wypadało mu w yw dzięczyć się . 
ciotce mojej za okazaną mu troskliwość w cho
robie i przyjeżdżać po dawnemu, o zmroku, na 
długą poufną gawędzę, na filiżankę herbaty i 
partyjkę pikiety, do której mistress Sandyshatt 
już nawykła i tęsaniłŚ pomimowoli, chociaż za 
nic w świeeie nie byłaby się przyznała do te
go. A  jednak stało się przeciwnie,’ gdyż odw ie
dziny jego  od czasu choroby sm ły się coraz 
rzadsze. Pozawierał on dużo znajomości w oko
licy  i przestaliśmy być jeg o  jedynym i przyja
ciółmi. Mnóstwo gości zjeżdżało teraz do Broom- 
hill i zarzucano go zaprosinami, a choć nie 
dbał o towarzystwo, ale zbyt lubił polowanie i 
sport wszelkiego rodzaju, aby odm ówić w zię
cia udziału w myśliwskich zebraniach. Nie na 
tern jednak koniec. Jakaś niezuaczna zmiana 
zakradła się w  nasz stosunek. Dawna swoboda 
i poufała zażyłość znikła, choć nie wiadomo 
właściwie, czomu to było przypisać. Sądzę, że 
wina cała leżała po stronie ciotki która u ło 
żyw szy śobie, żeby’ go zniechęcić do lady F lo 
ry, nie przestawała go drażuić ciąglemi przy
cinkami ,po do . pyszałkowatośei, niedostatku i

~  Takty? a
Lub.ł

'Potom udała sie nu, gorę, a ja  z -stałam na 1 ffimo 
dole, rozmyślając żałośnie nad tem, np to bę- j dbał wcale o to 
dzio, jeżeli Hugon ożeni się z lady Florą. * I uszy w  długai.

K O Z D Z IA L  XIIT. 
fLugon bardzo powoli przychodził do aWo- !

zew .'ze
widzianym gościem w Ashley Parku i nie 

U a ra (jZy  Po mil B.ayhain siedział po 
czy  nie.

(Piąg dalszy nastąpi).

u i » ne )g ło .,z e n ia  z w j b ł j m  
d r u k ie m  ly ,  c t  o il .p yram , tiii- 
t j m  zaś a r a k ie m  3  ct.

T U T K I  c y g a r e t o w e  
I n i e k l e j o n e !

z na L e p sze j b ib u łk i  f r a n c u s k ie j 
1 . 0 0 0  sztuk od 1 z ł r .

Lwów 
Hotel Żorża

puioca r 
fabryaa «■

Opakowanie giatis. 656
Przy oab orze 5 .0 0 0  sz tu k  franco.
K la c z  k a s z ta n k a  lat 5, mia-y 13

ujeżdżona pod damskie siodło, stada Sc- 
miginowskiego jest zaiaz do nabycia. 
Bliżozej -wiadomoaci zaaiągnąć lub oglą
dnąć można przy ul. Zygn-untowekiej 10.

964 5 - 6
P o  z n iż o n y  c l i  c e n a c h  sprzedaje 

wszelkie naczynia bednarskie w mdm 
nanalu towarów korzennych win i delika
tesów. Edward Hellwig, dinioro vicza 5.

948 4—14
N a u c z y c ie la  p r y w a in e g i  któ

ryby mógł przygotowań 141etniego chłopca
do 8 klasy szkół wyższych realnych w Ga- 
licyi, poszukuje rodzina zamieszkała obec
nie na wsi w Królestwie Po’ sluem. Zgło
szenia listowne adresować: Krusenstem
porata Niemirów. 977 2-3

O s o b a  inteligientna, poszukuje posady 
laso panna służąca w domach obywatel
skich Praktyczni jest równie i w zarzą
dzie domowym, dobrze robi krawieczyzne 
i inne roboty kobiece. Chlubne rekomen- 
dacye I itera B. D. poste r, stante Sambor.

969 2-2
R z ą d c a  e k o n o m ic z n y  w wieku 

36 lat żonaty, z 16 letni* praktyk* w po
stępowych gospodarstwach z powodu spize- 
daiy majątku którym ostatnimi czasy za
rządzał, poszukuje niniejszem ..dpowiednej 
porady. Bliższych iiUormacyi udzieli z 
grzeeziosci WLy St mi sław Żurowski 
w Podhajczykach p. Rudki. 8oti u-6

5  k g .  f r a n c o  k u r a t l o ł ć w  . złr. 
60 ct., szparagi 3 złr. 40 ct. Pomidorów 
2 złr. 70. Grochu 280 poleca Edward Ka
czorowski Triest. 96 ! 2—6

m

Jcmrulne zastępstwo I główny układ piwa okocimskiego 
z Browaru Jana Gotza w Okocimie i piwa piizneóskibgo 

z pierwszego akcyjnego browaru w Filznie
sprowadzając wagonami piw o z browarna ma na składzie 
w  be*zkach 1/l '/a 1U hektolitrowych, z»w sze świeże

i wystało

Okocimskie piwo marcowe 
Ohi>cinidki porter krajowy (bok), 
Oioclmakie p ifo  e*iBf>ortowe

1
z pierwszego krajow ego br o w ai u W. Jana Gótza w Okocimie 
jakoteż piwo z uierwdzcgo akcyjnego browsru w Piiznie,

a mianowicie:

p i i z i i e ś H h i  l e t e k ,  
pii/neii4 ie piwo eksportowe
Piwa te powszechnie za najlepsze i najzdrowsze

kuuą we wszystkich 
likatesów.

za
pierwszorzędnych restauracyach

uznane szyn- 
hampach dół'

Zamówienia w każdej ilości wykonuje szybko i dokładnie, 
a dla nrowineyi wysyłam piwo wprost z moich piwnic kolejowych 
(transito). przez co nie opłacając podatku kousuincyjnego, zaoszczędza 
sie 3 złr. 14 ct. na hektolitrze.

Z  m iejscow yoi piw  trzymam ty iko :

leżak i pśro marcowe I. L'fienłe!da r Sc.
które z Iwowskicn został^ za najlepsze uzuan.

p o l e c a :

93

St "Cenniki posila się hezpłamit na każde żądacie.
O jak najliczniejsze zlecenia upraszam, a 31-letnie istnienie mej 

firmy daje rękojmię, że wszelkie zlecenia spełnię ku największemu za- 
dowuleniu.

Ozyos/ W 'xel
jeneralny zastępca browaru ohocitnshietfo i pterw - 
Hzego akcyjnego browaru w Pilzn i e dla Lwowa, 

Galicyi wschodniej i Bukowiny.
we Lwowie, ul. B«gn<jław»bjL go, 1. 13, 

Telefon nr. 6.

w dobrym
stanie Zgłoszenia „Meble11 przyjmie Biuro 
dzienników Plohna. 966 2 ?

K u p ię  rcanapkę, 6 foteli 
Zgłu

o p ó l u l k a  ewentualnie nabywcę z ka
pitał m 1 OOO do 2 O )0 poszrkuje się do 
rozwiniętego i intratnego naedsiębiorśtwa 
we Lwowie. Zgłoszenia pod literami id. N.
Lwów poste- restante. __  970 2 -?

ź n a n u  *Tdwbrocl sta-a ży+nn, wód- 
sa PrabahkaJ flaszka 1 zł. poleca han
del Jana Bodnara, Akademicka 20.

725 7— 10

Wszystkie powyżej wymienione piwa są do nabycia w każdej 
ilości w  b u i c U i o h  w  g łó w n y m  s k łt  d x ie  p iw a  b u te l-  
k o w s g o  p . S . WIESER , Ulica. S /k s ^ u s fca  l i c z b a  [4 ,
Telefon nr. 149. 905 5—12

.... - ^ _. « . ,

A g r o n o m  z dłuższ* praktyką i chlu- 
bnemi rekomendacyami, znajdzie zaraz 
umieszczę nie do zarządu większego ma
jątku. Zgłaszać sie można codziennie.

988 1-1
W  h i -a b u n n ie y  ią na sprzedaż: 

cztery roczne źrebice pełnej krwi po Don- 
easter i The Donnei horn rzj klacze pół
krwi ze zreDiętami 1 szesc jr-dn i, dwu i 
tizylatków po lraoln Corsar i The Donoer- 
hora. Zgłoszenia adresować: Ostoia Osta
szewski w Grabownicy lub Lwów ulica 
Piekarska 6. 986 1—7

U rtą d  p o c z to w y  LHiKia przjjnae 
zaraz ekspedytora, telegiafiste. 984 1-4 

U g r o d m k  rutynowany w sile wieku 
posiada świadectwa za kilka lat z domów 
hraoskieb, któremi się poszczycić mo'e, 
poszukuje posady zaraz przez biur# wy
wiadowcze S. Satały Sykstuska 6 Lwów.

983 1
A a ją t e k  w p o w ie c ie  L is k o

składający się z 600 morgów obszaru, 
wiym 200 mo gów staregu wartościowego 
lasu, budynki piękne, obszerne, i owe, su
chy, dotoód z karczmy 600 złr. inwentarz 
żywy lo nabycia, h poteka czysta, kolej
0 6 kilometró„, poczt; loco z pow odu cięż
kiej choroby właściciel i do jprzedinia aa 
36.000 złr. wraz z zasiewami wiosennemi
1 inwentarzem martw m . Wiadomość w biu
rze wywiadowczem Józefa Birkleijo Lwów 
Trybunalska 4. ____ 985 1 -3

Klatki na papugi
(całe mosiężne) po złr. 30, 85 i 40 poleca

Piotr Ohrwjatowafci
handel U lany we Lw-owia, plae Rap> 

teiny 1 {naprzeciw Katedry).
96 1 - ?

di i  k o ła .i K o s t i a k i e w i c z  emer. 
ck radca i adwokat krajowy we Lwowie 
ul. Ormiańska i. 35 utworzył w swej kanj 
cslaryi osobny oddział prawny ala spraw 
skarbowych i administracyjnych, obsadzony 
rutynowanymi w tych Bprawach współpra- 
eownikam .

Udziela porady prawnej w szczegól
ności w sprawach w -nikających z wymia
ru należytości spadkowyc ', stemplowych, 
podatków: gruntowych, domowo i zynszo- 
wyod, zarobkowych i dochodowych itt.

Dla mniej 'zamożnych i spraw drob
nych udziela biuro informacyi bezintere
sownie k godzinach 
yoładmu

o 4tej do 6tei po- 
935 3—10

Ztrt kład 6<„HORTENZY
i/0~ ue Lwowie, ulica Zimorowicza 11 

zaopatrzył się na sezon wiosenny
w i owości do sukien i okrvć damskich i dziecięcych

wykonywanych tamże metodą Worth’a po nader przystępnych ceuacli. 
Przyjmuje zamówienia na k o r o n k i  li im  c z i i ó /k  i c  według wzo- 

iów, które posiada i cen fabrycznvch. • .
Ma na siładzie szn u .rÓ łvk i i l ie  u c i s k a ją c e  z o łą t u t a  a n i 

b io d e r .
jm Jako wzorowa szkoła kroju metodą Wortlfa, przyjmuje zal.tad^pęsyo-

narki Kura nauki trwa 1 miesiąc, 731 11 - ?

W P O C T f M a a W lM U t M W lłin H IH O Ik  ,U .—  U *I L II iW M a U M .< rA > W

325 18—34

Fabryka

maszyn
b A U Z IS D Z I

r o ln ic z y c h
L W Ó W

r.l, Gródecka l cG i!, ?2

K n n tor* w y  i o 11 \
c -k  u p r z .  g i i l i c  e k c y j .  I la im u  j b i p ^ t o c z n e g o

k u p u je  i  a p r i e d a j e

wszystkie afektu i munety
p o  k u r s i e  t l r i e n a y m  u a jd o K t a d n ie j r o iy i i i , n ie  

l i c z ą c  ż ą d n e j  p r o w t # y l .

J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  L o k a e y ę
4 %  prc. listy hipotuazne 
5 °/0 listy hipoteczne prem ow«uo 
5°,o „ „ bez pnraii
4 1/20/() listy Towarz. kredytowego ziemskiego 

„ Sarku krajowego 
4%"/(. pożyczkę krajową galicyjską 
4 °/0 pożyczkę propina* yjną galicyjską 
5 /o „ „ bukowińską
4 7 a%  pożyczkę węflier?k;ej kolei pańdwowej 
4 1/20/o n propinacyjną węgierską 
4 7p węgierskie OMgacyo Indemnizacyjne, 
lrtóro to papiery Kantor w ym iany Banku hipotecznego 

zawsze nabywa, j  sprzedaje 
p o  ceh ijC li a ia ]k o r < e y r tn ie jiz y c l i .

U w a g a : Kantor w ym iany Banku hipotecznego pizyj'muje 
id P. T. kupujących wszelkie w y ło s o w a a c e . a  ju ż  

p ła t n e  m i e j s c o w e  papiery wartościowe, tudzież z a j a 
d ł e  k u p o n y  z a  b e z  w s z e lk i e g o  p o i r a -

i  
%  
nUHnmun

c e a i a .  z r  4 a a m t e j i c o  ł. jo u jin o  Zttit j .. i ,.i* ąct: ;;ir. i i. .
ozy wi; ty  oh Kosztów.
Do efeKtow, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
now ych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które

sam ponosi. m

u ś m m

mn

JA IV 1HNATOWICZ
p lcca w y ś m i e n i t e  m y d ł a  do m cia twarzy, rąk i kąpieli

wyszczególniom 10 medalami zasługi i 2 dyplomami umania.
MYDŁO najprasdn. do otonia bioaą 25 ctJ£]MYDŁO MlGDaŁOWE, W z o  dalikame 

10, 20 i 25 ct.
MYDŁO GRYSIKOWE, wyśmienite do

łwiirTr? i 40 pf
MYDŁO ŻÓŁTKOWE, wy-Kli'--ci, wy::ła- 

dst' i znahomide oczyszcza skórę .-0 ct. 
MYDŁO ZIOŁOWE, otriymuiąca sięprz^Ł 

zgęszczenie soku roślin aromatyczno 
4y licznycb, znakomite 2 . ct.

MYDŁO PA MOWE, ,»osu ia bardzo przy 
jemny piżmowy zapach 80 ct 

M YDŁO PACZULOWE, przyj*mn*j woni 1 
ieat ardso poszukiwane W <ic 

M YDŁO rożan*, naj przedniej =ze 40 i 80 ct. 
MYDŁO OLIWNE dla d leci 3-ł ct 
MYDŁO z I9LEŁ SOSMC, >* ŁrCH pra,,emne 

. użyciu, sknieeznie o hranią skórę ou 
liszajów i wyrzuiów 30 ct.

MYDŁO BAłSAMIUZi 'E, oczysz.z* skóię, 
nadaj, liaość i delikatnej 40 ci. 

MYDŁO Cjolk^we p; zyjemntj woni 35 ct 
MYDŁO KOSMETYCZNE, usawa piegi, 

opaleni?* słoaeezie. twarzy przywraca 
świętość I białość >0 ct.

MYDŁO HYGIEN'CZNE, odznacza stę 
olejkowatością, nadzwyc;._j delikatne i 
sc«cy*ln?e astosowane do (waray 50 ct 

MCoŁO RYŻOWE, nżywa zię do wydeli
kacenia i wybieleni* stóry na twarzy 
60 tt.

MYDl-O GLICERYNO WE, bi iłęłarwo pie
niące, wybornie oczyszcza skórę i chjofij 
od pryszczenia się 80 ct.

MYDŁO GLICERYNOWE przeźroczysta 
zawiera 35“/0 c:ystei glicyiyLj- tn tko- 
micia woły i  _ a naskórek 30, 30 i 40 ct. 

MYDŁO GLICERYNOWE płynne,we fla 
szeczkacb, ocuysziza skórę ot pryszczy, 
liszajów i traddków flaszka 40 ct. 

MYDŁO OIAS OWE io mycia rąk 25 ct 
MYDŁO TYMOLOWE Zuakuuiicie oczyst 

cza skóie od wszeLich wyrzutów 50 ct. 
MYDŁO BlARBOLOWE. bardzo korzystnie 

myć ••ęce, twarz a nfcwet całe ciało * 
czasie pidem i, ctlsm ochronieniu od 
zak-żenia się 20 ct.

MYDŁO SIARKOWE, z wirlkiem powo-
dzeuier. używa tię dii znlizczenh pry
szczów i wszelriego rodzaju wyrzutów 
n: kół . 25 ct

MYDŁO BENZE030WE bardzo korayst- 
nie używa się do asunisda wyrzutów i 
plam ■ kórr cch 25 ct.

MYDŁO kanuomwe, uśmierza śiriędzeniu 
i pieczenie skóry, usuwa wyrzuty "i czer 
woność z t warzy i rak 25 ct.

MYDŁO MIODOM E, do wydelikalnieni* 
rąk. kawał 10 ct.

MYDŁO ILlESZUióANKIE, znakomite 10 ct 
MYDŁO SMOŁOWE, Zawiera 40 prc. czy- 

sttij siaoły (dztegetu) iuowi pryszcze, 
liszaje, wjzelkic z/sypki skórne, poc* 
nie nóg i in pież na głowij 30 c i 

MYDŁO smołowe glicerynowe inlskszi i 
oczyszcs* skórę Od lisżtjótt, Ludzików 
.tp. kayałek 80 et 

MYDŁO do czyszczenia metąli 26 ct.

Buraki pastewne
angielskie Golden Tankart ra j-j  
plenniejsze i najtrwalsze 50  kig.j 
20 zł., 5 klg. 2 zł. 20 ct.., I klg. 

50 ct.
N a d o n a  i  f la n c e wszelkich kwia

tów ogrodowych, dywanowe i jarzyn. 
R ó ż e  wysokopienne i krzaczaste wnaj j 

piękniejszych odmianach z nazwami, 
Si.ptu a g i  prawdziwe erfun kie dużo j 

d\.u- i trzyletnie, 
b n k t e t y  i w ie ń c e  najnowszych; 

wzo:5w po najumiarkowaiiszych cenacf 
p o le c a

ZAKŁAD OGRODNICZY
K  ;i r o i  a  J  a  k  u  b  s c  l i  e g  o

f w Stanisławowie, ul Gołuchowskiego 
* 926 2 -1 0  liccba 53-

Za wykwihtność gustu 3 medale zasługi. 
TYLKO T(HVAR DOBORJ V, Y

gwggigKą̂ miKBBaOTâ m̂msMawBiEaBitMWi1, l
Środki desinfekcyjne

mianowicie :
Kwoa .karbolowy w kcyształa ’i

„ v rozp u s-zczooy
rnirowj płynny 

W apno karbolowe,
„ phe/iilowe,
„ elilorow.-i,

Prostek tl einfekcyjny, 
Dwukarczan wapniowy, 

ź‘ 'a?:a,
Antibaoienon Linły i czerwony' 
Papier klozetowy,
'iłreolraa „B roikm anna-

poleca 411

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek l. 38

W  --/.y *

wm

p',lei ają na nadcuodzący sezon twój obficie ząnpatrzony skiad tnaa ;yn i lis • 
rządzi rolniczych, znar.ych ze znakomitego wykonania i doskonałej konbtruh- 
cyi Naprawy wjkonują jak najlepiej i najtaniej w warstacie, opatrzony 

w maszyny pomocnicze najnowszego systemu, pędzone parą.
Ilustrowane cenniki i katalogi gratis i franco.

IIO  I E L  M E T R O P O L
we Lv.owic, przy ulicy Pańskiej I I,

Zbudowany i urządzony według najnowszego, najdoLładniejszego i najwy 
kwintniejszfcgo sy: ternu jakoto: z wspamałem urządzeniami pokojowemi, 

oświetleniem el ktrycznem, wo lociągami ftp.
Niniejszem ('znajmiam 8zan. P. T. Publiczności, że tenże z dniem 21 

stycznia br. otworzyłem i snociziewam się że mierną ceną, praktyczną, szyb
ka i rze elną U: ługą zjednam sobie ogólne zaufanie 

Dla poJróż"jących 10 prc. opust.
Cena Dokoju od 70 ct. do 3 zł.

j a n  Wa ż n y
hotelu „Meiropol“ i właściciel handlu delil atesów i win połączo

nego z wyborną restauracyą na sposób krakowski.
L w ć w ,  "CLlicsu O s a -i iŁ lo c J ę io g -o  L c z L o ,  2 -  890

U  Cena poko,

hi hotelu 
neg

Nabpó raoiua we Lwowie w sklepach własnych i ul. Kopernika 1. 3, 
ni. Halicka 1. 11 ,  Filie: w Krakowie Sukienuioo 1. 20 iw  Czerniow- 
each Kynek 1. 2 , oraz we wsiysiUch pierwszorzędnych sklepach

i  aptekach. 900  2— io

I

A N T O N I  E N  P E R S
we Lwowie, Rynek l. 26

poleca Bzan P. T. Pubh znoś i S w ó j w s k u t e k  /n i ia n .Y  
l u k a l u  n a  n o w o  upv:ą<l7,oiiy l ia iu le l  Towarów dro 

biazgowych, potrzeb du szycia i krawieczyzny damskiej.
WielK1 wybór w haftach zaczętych i ukończonych 

na kanwie i innych matei-yałaoh, w zolkie gatunki t ło 
czek i judwtbm do haftu przybory Jo robienis kwiatój?.

N»jlepsze struny wiotkie i ntemieokio i wszelkie 
prtybory do instruinentów muzycznych.

Łaskawe zlecenia z yrowincyi załatwiają sie. natychmiast.

981 1-4 („Impressa* Lwów).

R o z p o r z ą d z a m y  i l o s c i ł }  2 .0 0 0  
r o b o t n i k ó w  | powiatów zach. Galicyi 
do rubót polnych dworskich, torfu, węgli, 
itd. Robotników W J aśdę, ilości i każdej 

chwili wysłać możemy.
Biuro wywiadowcze Krasickiego

w Jarosławiu. 960 2 —10

Pa p ie r o w e  c y g a r n ic z k i
szvmi elastycznymi oiórkam

z najlep
szymi elastycznymi piórkami najsta 

ranniej wykonane, v największym wyhc 
rz i poleca 1* a  u d  e i  p a p i e c n  
E d w a r d a  B o s c h a n  w isden I Ho 

henstanfengasso 2. 667>5, 5

rpO C/

4jE2B«BW3B8ł*

H  A t f W Ł l W K f i
idOUELEPASYiKIEi WIŁDENSKIE

tu iz własneoro wyrobu
KWIATY ?ARYżKl£ 

S T R O I K I  
P I Ó R A

P E R F U M Y
a n g i e l s k i e  

o r a z  f i -a n c n z k ie  
poleca MAGAZYN MÓD 

A Y  Y Y  S Z A Ł K I E W I O Z
Jawni j  M. Pappius 733 

Lwów, ul. Akademicka. 8.
Ceny nie wyższe od innych magazynów. 

Magazyn ten istnieje od pól v >eku.

b y  4 1 0  i i  w y r o b u  

K a n m ie r y  M a tc z y ń s k ie j
 i najdelikatniejszegoz samego drobiu 

118 6—12 ptactwa.
Dla chorych zł. lo 50 kilo Nr. 0 i z tru
flami 7.50 kilo, N-- I z zwierzyny i drobiu 
u 50 kilo Nr L doskunały 5-50 kilo. 
Ekstrakt mięsny słoik 70 ct. Harbuzy ol
brzymie waząCe 45 do 50 kilo. Nasienie 
po 1 zl., pól kilo sprzedaje Zarząd Dworu 

Ł a p m y u  p . R i-seeżaay.

Nau.!:a języków obcych, metodą kon- 
wersacyjną Kursy dla dzieci 

młodzieży i dorosłych JKłelttka, L wjw 
Rynek 41. 914 2--26

Najlepsze i najtańsze przybory do

Dzwnków elektrycznych i telefonów

Galvv.anoforvu
najnowsze siosy (eLmenta) systemu 
Yogla działają bez wszelkiego napeł- 

i niania 10 do 12 lat
Siła 2 galwanoforów — 5 Lć- 

< 835 3 - 4 clauchego.

Znakomity i tani proszek
f do czyszczarka wszelkich przedmiotów 

metalowych w pmzkacl, i na wagę 
polsca

Pierwszy krajowy koncesyonowany i 
dyplomem hoiorowym odznaczony 

Z a k ł a d  g a l n a n i c z a )  
I I B Y R T k  R f L E Y r t r  < jh

Lwów, ulica Kopernika 16.

W 3 ó ż < s

RUM CHINOWY.
Jest to wypróbowany i pewny środek 
na porost włosów. Łysiny, uaWYt za
dawnione, od działania rumu pokry
wają sie pięknym włusem mnły flakor. 
5 Ó 'c t . t 1 z ł r .  J ia l ło r a to r y m n  
88ą:’,3-10 c h e m ic z n e

ADOLFA POKORNEGO
magistra farmacyi, Lwów Wałowa 1

w najpiękniejszych gatunkach i koluraoh. 
Wysoko pienne 12 szt. 4 c*. I set. 40 ct. 
Niskopienne 1 3zt. 30 ct., jakoteż wszelkie 
ga unk' flanc jarzynowych i kwiatowych 

poleca z a k ła d  o g r o d n ic z y  
J .  O I K f £ U v ' A  w Stryju.

K«3 {
ogniotrwałe poleca najtaniej

Elster
Halicka 24 (gł. trafika).

P ięk n a  o ś ć  k o b i e c a
utrzymać przez mycie jednem mydl :m jest 
możliwą rzeczą. Ale m y d ło  *  l i l le h a  
il i f e r f o m e r j  E P J t a b l e  jest 

wyrobem, lctór i sobie olbrzymie popyt 
w całej Europie wyjednało i dla swych 
znakomitych zalet na żadnym stole brako
wać nie winno Cena za oztuke 85 ct.

Dc tac można u : ‘ 938
pp. Alojzego Hubnera, S. Bieleckiego, O. 
T. Win. l lera syna, Wolfa Croppa, Żół- 
kieweka 2, F. Gornego i T. Pilarskiego, 
hotel Gfeurg ea, Oroguerpa pod Cokołem 
ni. Kamia Ludwika 30, Henryka Kóniga, 
Karol- Ludwiku 7, J. Spatu, Kaztmie 
rzowska 28, M. Hambach mrakowsLa 28, 
hnrtownię ii Leopolda l.ityn- 
w k iego , v Kołomyi apteka Wgo W. 

Witosławskiego.

Drut koluzasty do ogrodzeń
za lito metrów zł. 5. Nożyczki 
ogrodowe ręczne po ct. 90, ;ł 1, 
120 i wyżej. Na drążek do gą
sienic po zł. 1 i 1-20 Nożyce do 
azDalerów po zł. 3 i 3'50. Szczot
ki stalowe do czyszczenia drzew 
po 75 ct. Noże angielskie ogro
dnicze na 1 ostrze zł. 1 Piłki
ogrodnicze po 65 ct. do zł. 1'20.
Aodaty stalowe po 35, 40 i 4a ct. 
Hydronety z .. ężem gumowym po 
zł. 10 i 8. Sikawki małe cynko

we, bat dzo praktyczne do zł. 2 20. Łopat, 
angielskie di drenowania od zł 2'80 Ma
szynki angielskie do strzyżenia bydła po
zł. 9'25, do koni francuskie po zł. 2’60.
Pochodni0 naftowe zł. 2 50, wachadłowe 

zł. 3 poleca

A N T O N I  H A L S K I
h a n d e l  t o w a r ó w  ż e la z n y c h

Lwów, plac Maryacki 1. 9 . 836

150 majątków ziemskich
w cenie od 10 000 złr. d i 1 OOu.OOO złr.

c ł o  s p n z e d . 3t3a . l j , -
Wiadomości udzieli

J .  P r ó c h t i i  k
Jagiellońska 2 Lwów. 153 f-10

Kto by zechciał przyjąć za dwoją

Roczną dziewczynkę
uieuh się zgłosi do 15 kwietnia 
pod adresem r Aldon*a poste 

stante Lwów
980 2 -2

re-

O driw iecuB iaH y red a k tor. U f« i© ł«B iw Śtpiar br»e* w Biało* 7, drnVai«> nar. W. Mamaakiejro. —  Zar«ądso« : W^Jenty HoćUk.

S O K A L  I  L I  L IE  N "WE L W O W IE , k u p u je  i  8 jU 7  d a je  wszelkie listy  zastawne 5°/0. Obńgaoye kommalne banka krajowegj 4ł/,° /0 i 4%  p<ażv<;zkę krajową,
Obliga ye długu państwa, A k cye  bankowe i kolejowe, Obligacyc pierwszeństwa. Losy państwowo i prywatne, Monety auatryaokie i zagrantozn<- 

h iiyanych płatnych obbgaoyi i losow, jakoteż płatnych kuponów bez doli orania p o w i i y i  Zleceniu HJ 
ńiistazagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia s prowincyi w/konuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi

■ al.aAl. T\T----V


